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Dziewiętnasta bitwa dziejów świata
ICH ORĘDZIE

Dziennikarskie sejsm ografy św iata 
zdążyły przecież w tempie tych prze­
mian zanotować wszystko, To wkrocze­
nie hitlerowskich kadrów ek do Berlina, 
ten ponury kontrast, przem arszu ulicy, 
która wrzała, i rzędów kamienic dziel­
nic robotniczych, „czerwonego W eddin- 
gu “, który milczał —  lub wylewał pło­
nącą naftę z okien swych mieszkań. I 
ten komunikat prasow y, rozplakatow a­
ny, rozkrzyczany nadzwyczajnemi w yda­
niami dzienników: „Rząd H itlera!". Pro­
testacyjna depsza związków zawodo­
wych do Hindenburga. Rozwiązanie 
Reichstagu. W ielkie orędzie nowego rzą 
du: proklam acja dwóch „piatiletek w 
cztery lata". T a  odezw a —  to może wię 
cej niż polityczna enuncjacja. To naw et 
wiele, wiele więcej:

„Głęboko przekonani, że naród niemiecki w 
roku 1914 wyruszył na wielką wojnę bez ja­
kiejkolwiek własnej winy i pełen roski, by 
bronić zaatakowanej wolności państwa i byt 
Niemców, widzimy w losie,który nas od listo­
pada 1918 roku prześladuje, jedynie wynik na 
szego wewnętrznego rozkładu.

Nędza naszego narodu jest przerażająca.—
Z niesłychanym naporem próbuje komuni­

styczna metoda obłędu zachwiany i podkopa 
ny w swych podstawach naród —

zatruć i rozsadzić. 14 lat marksizmu 
zrujnowało Niemcy. Jeden rok bolsze 
wizmu zniszczyłby je.

Tysiące rannych, niezliczona ilość zabitych, 
których już dzisiaj w Niemczech pochłonęła ta 
wojna domowa, powinny być błyskawicą o- 
sitrzegającą przed burzą. W tych godzinach co 
raz większych trosk o byt i przyszłość nie­
mieckiego narodu, wzywa nas, członków par- 
tyj i związków narodowych, sędziwy wódz z 
wojny światowej, by jeszcze raz, jak ongiś na 
frontach, obecnie w ojczyźnie, walczyć pod je 
go komendą w jedności i wierności o ratunek 
dla Rzeszy. Wezwani tak przez sędziwego pre 
zydenta Rzeszy chcemy, jako przywódcy naro­
du, przyrzec wobec Boga, własnego sumienia, 
i narodu, że powierzoną nam misję, jako 
rząd narodowy, wypełnimy zdecydowanie i 
wytrwale.

1) Dziedzictwo, które obejmujemy, jest 
straszliwe. Rząd będzie strzegł i bronił fun­
damentów, na których spoczywa siła narodu. 
Rząd weźmie w  swoją ochronę chrześcijaństwo 
jako podstawę naszej całej moralności i rodzi 
nę jako komórkę naszego organizmu państwo 
wego. Wznosząc się ponad stany i klasy rząd 
przywiedzie znowu naród do świadomości jego 
narodowej i politycznej jedności i wynikają­
cych z tego obowiązków. Rząd chce cześć dla 
naszej wielkiej przeszłoci i dumę z naszej tra 
dycji zrobić podstawą wychowania naszej mło_ 
dzieży.

2) Rząd narodowy chce wielkie dzieło re­
organizacji gospodarczej naszego narodu roz­
wiązać przez dwa wielkie 4-letnie plany.

W ciągu 4 lat musi się ocalić chłopa niemie 
ckiego od zubożenia. W ciągu 4 lat bezrobocie 
musi zostać ostatecznie przezwyciężone.

Z tem gigantycznem zadaniem sanacji na- 
szego gospodarstwa połączy rząd zadanie i 
przeprowadzenie sanacji Rzeszy krajów i gmin 
pod względem techniczno - administracyjnym 
i podatkowym. Do podstaw tego programu 
należy zagadnienie służby ochotniczej i poli­
tyki osadniczej. Program rządowy daje równo 
cześnie najlepszą gwarancję, że uniknie się 
wszelkich eksperymentów, które mogłyby za­
grażać naszej walucie.

3) W dziedzinie polityki zagranicznej rząd 
narodowy widzi swą najwyższą misję w  za­
chowaniu praw do życia, a przez to do odzy­
skania wolności naszego narodu. Wobec tego, 
że rząd jest zdecydowany położyć koniec chao 
tycznym stosunkom w Niemczech, będzie 
współpracował z innemi narodami, by dążyć 
do państwa równowartościowego, a w każ­
dym razie opartego na równych prawach. Wy 
pełnienie wielkiego obowiązku polega na uzy­
skaniu tego równouprawnienia narodu dla u- 
trzymania i umocnienia pokoju, którego śwsaT 
potrzebuje obecnie bardziej, niż kiedykolwiek, 
przedtem. Chociaż bardzo wielka jest nasza 
miłość do najszego wojska, jako noszącego na 
szą broń i symbolu naszej wielkiej przeszłoś­
ci, będziemy szczęśliwi, jeżeli św iat przez ogra 
niczenie swych zbrojeń nigdy więcej nie zrobi 
koniecznem powiększenie naszej siły zbrojnej.

jeśli jednak Niemcy mają wykonać plan po 
litycznej i gospodarczej odbudowy i sumien- 
nie wypełnić iswe zobowiązania wobec zagrani­
cy, koniecznym jest czyn decydujący: przezwy 
ciężenie komunistycznego rozkładu. Zdecydowa 
ni i wierni swej przysiędze chcemy teraz, wo 
bec niezdolności obecnego Reichstagu, te pra­
ce poprzeć i pozyskać naród niemiecki dla za 
dań, które reprezentujemy.

Prezydent Rzeszy generał - feldmarszałek 
Hindenburg powołał nas tym rozkazem, byśrny 
przez naszą jedność dali narodowi możność 
podniesienia tsię. Obecnie —

niech naród da nam czas 4 lat — 
a potem niech nas sądzi.

Oby wszechmocny Bóg pracom błogosła­
wi!, ponieważ nie chcemy walczyć dla siebie, 
ale dla Niemiec".

Owej nocy z dnia 1 na 2 lutego, gdy 
wszystkie radja Niemiec transm itowały 
orędzie rządu, Berlin szalał. Jest to jedy 
ne określenie, jakie znaleźli dla tego sta  
nu rzeczy, jaki panow ał na ulicach sto­
licy, korespondenci prasy całego świata. 
Berlin byl pijany radością.

Nocy tej czerwony Bedin , Berlin 
Wećldingu i Domu Karola Liebknechta 
obstaw ionego przez policję z rozkazu no 
wego jej szefa, hr. Helldorfa, hitlerowca, 
Berlin tow arzysza Thaelm ana zstępował 
do walki podziemnej. T ak samo w p ie r­
wszy wieczór swego oblężenia milczał, 
wobec kozackich krzyków, osaczony Zba 
raż sienkiewiczowski \  T ak  samo umiały 
milczeć, w wizji Zygm unta Krasińskie­
go, Okopy św. Trójcy.

*
Rzadko kiedy —  mimo wszelkich po­

zorów —  sytuacja polityczna nowego re 
żymu zarysow ała się tak wyraziście, jak 
obecnie. Czy w pryzmacie naszej prasy? 
— Chyba nie. U nas dotąd ujmowano, 
ujmowano z osobna, z pojedyńcza, tylko 
pewne momenta. Jeden z najlepszych ko­
respondentów  polskich w Berlinie (m o­
że jedyny patrzący z sensem ) pisał, że 
Niemcy stoją w obec burzy, wobec w a l­
ki domowej: „czerwoni" się nie dadzą 
tak łatwo. Była to może najpełniejsza z 
rzeczy, którą powiedziano. I -  mimo 
wszystko —  była niezupełna.

Natom iast ogromnie wiele było zdu­
mienia. Dla Żydów nie nadeszła „noc 
długiego noża". Nie spełniła się i dru­
ga zapow iedź: o głowach, które poto­
czą się „w  piasek". Hitleryzm, stanąw  
szy na zdobytych pozycjach, powiał cho 
rągwiam i, które nie były chorągwiami 
ery szturmowej. Mówił zagranicy o chę­
ciach współpracy, o pokoju, o rozbroje­
niu. T ak głosiło orędzie. Komunikat dla 
korespondentów  zagranicznych opatrzy­
ło jedno z najjaskrawiej antyniemieckich 
z naszych pism tytułem: „Niezwykłe u- 
m iarkowane oświadczenie". W  rzeczy 
samej znowu mówiono o w spółpracy 
narodów  Z boku, z dalszego planu, dole 
ciał jeden jedyny w tej przełom ow tj 
chwili głos o rewizji traktatów : był to 
artykuł w „Voss. Zeitung" na tem at ja ­
kiegoś nowego rewizjonistycznego p ro ­
jektu, ...francuskiego lewicow ca p. C ofa , 
Nie —  stanow czo nie przypuszczaliśm y 
niegdyś, że w pierw sze dnie hitleryzmu 
będzie się w  Berlinie mówić o Pomorzu 
po francusku....

D L A C Z E G O ?
Są to w szystko fakta. Fakta te m ó­

wią o tem, że pew nych rzeczy nie znale­
źliśmy w orędziu rządu, nie znaleźliśmy 
w jego komunikatach, jego oficjalnej p ra  
sie. Nie to, że zeszły one na plan dalszy, 
ale to, że ich niema. Nie robimy sobie 
złudzeń, o nie! Ale przecież stwierdzić to 
trzeba, poto choćby, by się nie mylić w 
ocenianiu zjaw iska ogromnej dla nas 
wagi. W  owych dniach nie zapom niała o 
Polsce jedynie grupa secesjonisów hitle­
rowskich, opozycji pisząc i stw ierdza­
jąc:

„Bojowe oddziały partji demonstro­
wały nie przeciwko giełdzie, nie prze­
ciwko reakcji, nie przeciwko Rzymo­
wi i Żydom, nie przeciwko wersalskie 
mu traktatowi, tylko przeciwko swyrn 
ziomkom, przeciwko towarzyszom w 
nieszczęściu, towarzyszom w walce 
ze wspólnym wrogiem. Frot przeciw­
ko Domowi Karola Liebknechta — to 
zdrada socjalizmu! To zdrada nacjo­
nalizmu! To zdrada narodowej idei.

I, jakby dla przeciwwagi tym hasłom, 
grupa ta rzuca masom te parole bojowe, 
które uważa za porzucone przez tam ­
tych: ,

Frontem przeciwko dzielnicy ban­
ków- ,, —

Frontem przeciwko Wilhelmstrasse 
(siedziba rządu)!

Frontem przeciwko polskiemu po- 
stwu!

Te hasła przeciw staw iała Hitlerowi 
opozycja.

W Y T Ł U M A C Z E N I E
Najprostszem , najpospolitszem , naj- 

częstszem wytumaczeniem tych pierw ­

szych niespełnionych zapowiedzi był u 
nas (aż szkoda czasu i m iejsca na te 
cy taty), uśmieszek pobałżliwego banału 
o tem, że wiele się z przeszłości odrzuca, 
gdy się stanie u steru. Jeśli nie odrzuca 
—  to przynajmniej odracza.

Wiele szumnych zapowiedzi hitlerow 
skich miało tak w owe pierwsze dni wła 
dzy podzielić los owej obiecywanej Ży­
dom berlińskim „nocy długiego noża“ . 
To nie jest tłumaczenie. Nienawiść do 
Polski zbyt silnie się tam wżarła, odebra­
nie Pom orza i Śląska zbyt potężnym 
stało się dogmatem, by jakiś blask zdo­
bytej władzy, jakieś „upojenie" tej no­
cy, gdy Berlin szalał radością, mogła je 
tak łatw o skreślić z porządku dziennego. 
W ytłumaczenie jest inne.

Nad Niemcami ciąży to samo prze­
konanie, które musiało ciążyć nad boha­
terami Zbaraża po odparciu pierwszego 
szturmu hordy: „ jest jest to zaledwie po- 
czątek.Jeśli „czerwoni" „zeszli do podzie 
mi", to poto, żeby sformować szyki do 
walki. Przepaść, jaka istniała między so­
cja ldem okracją  niemiecką, a komuniz­
mem, przepaść po rewolucji 1918 r. o- 
grom na zaczęła się zasklepiać n iespo­
dziewanie szybko. Ostatnie tygodnie by 
ły w Niemczech świadkami dwóch iden­
tycznych procesów : na prawicy topnia­
ły lody konfliktu Papen-H itler, na lewicy 
następców Scheidem anna i następców  Ró 
ży Luksemburg. Sojusz Papen —  Hitler 
nastąpił wcześniej. Tam ten drugi doko­
nyw a się dopiero w odpowiedzi. Ten pro 
ces konsolidacji jest jednak tylko prolo­
giem do czegoś daleko większego: cfo
ostatecznej między dwoma obozami roz

grywki. Czytajmy depesze z Niemiec: 
Czyż to nie są jakby przedbitew ne u- 
tarczki harcow ników ? Policyjne likwido 
wanie placów ek komunistycznych, aresz 
towanie socjal - dem okratycznego po­
sła do Reichstagu Loebera który 
bronił się przed napadem „nazich", 
trzask rewolwerów na ulicach Berlina, 
alarmy „Izw iestij" —  czyż to w szystko 
nie jest tem, co komunikaty wojenne na­
zwałyby: „naw iązanie ogniowego kon­
taktu z nieprzyjacielem "?

Całe orędzie rządu —  to jedno w iel­
kie wypowiedzenie wojny. T o  nic inne­
go, jak właśnie wypowiedzenie wojny, 
—  i zdanie sobie spraw y, że to  będzie 
bardzo ciężka, bardzo trudna wojna. 
T am ta z 1914 roku mogła się skończyć 
załamaniem, klęską, cofnięciem się Nie­
miec. Ale ta, którą teraz wypowiedziano, 
jest hamletowskim zagadnieniem nie jest 
już walką o Alzację, Pomorze, Poznań­
skie, kolonje i flotę. Jest to poprostu i 
ni mniej ni więcej, jak  wóz i przewóz 
60 miljonowego i piętnastow iecznego 
narodu.

W  takiej walce nie ma się dwóGi 
wrogów, ani dwóch celów. W  takich 
chwilach zaw iesza się pewne rzeczy na 
kołku. Choćby to były nie wiem, jak pie 
lęgnowane w duszy dążenia. Następuje 
jakby stan wyższej konieczności. W łaś­
nie stan wyższej konieczności nastąpił 
dziś w Niemczech: w alka z komunizmem 
pochłania tam bez reszty dążenia zjedno 
czonej koalicji prawicy. Im ta  w alka bę 
dzie ostrzejsza, i trudniejsza, tem w ię­
cej sił odciągnie ze wszystkich innych 
dotychczasowych frontów.

A ta w alka będzie trudna.

ZBARAŻ, FORT VAUX
O statnia (bodaj) broszura politycz­

na Lwa Trockiego nosi tytuł: „Klucz do 
sytuacji m iędzynarodowej w Niem -‘ 
czech". To są rzeczy, które uświadam ia 
sobie komunizm jeszcze od tej chwiii, 
gdy latem 1931 roku nadszedł krach fi­
nansowy i gdy kanclerz Bruening s ta ­
nął przed „najcięższą (dla Niemiec) z i­
mą od stu lat". Niemcy są tym krajem, 
w Europie który kryzys złamał najbar­
dziej; dlatego też Niemcy są tym kra­
jem, który ma najsilniejszą partję komu 
nistyczną poza Z.S.R.R, Niemcy —  to 
środek Europy. Na cokół tych trzech fak 
tów wzniosła kom unistyczna myśl wnio­
sek końcowy: Niemcy dojrzew ają do ko 
munizmu. Zwycięstw o komunizmu w 
Niemczech jest możliwe. Zwycięstw o kc 
munizmu w Niemczech —  to zw ycięstwo 
lub początek zw ycięstw a komunizmu w  
całej Europie. Z tego rozumowania, że­
laznego, logicznego rozumowania, w yni­
ka, już nie mogło, ale musiało wyniknąć 
tylko jedno: zdobyć Berlin, klucz do
Europy!

*
Jest to trzeci szturm, jaki zapisze hi- 

sto rja  komunizmu politycznego. P ierw ­
szym był ten rozpoczęty na małej stacji 
Dno w lutym 1917 roku, z farsą Kiereń- 
szczyzny i krwawem, bezpłodnem sza­
motaniem się ostatnich sił Białej Rosji. 
Szturm ten się powiódł. Olbrzymia p o ­
lać św iata została dla komunizmu zdoby 
ta. Drugi szturm poszedł w  dwa lata  póź 
niej po resztę św iata: załamał* się 14
sierpnia 1920 roku na polach małej mieś 
ciny Radzymina. Żołnierze, którzy go

Za I przeciw budżr towi państwa
WARSIZAiWA. PAT. —  79 jpleanairU© p o- 

siediaeniie Sejm u.
F . imainszialeik Sejm u loifcwarraył posie- 

dlzmiie o giodiz. 10.30.
:W daUisiaej dćbaicie gieneriaihieji pieinwstzy 

zabrali g lo s  pas. T em pka  (Oh. D .), u w a ­
żając, iż rwi przemów lieniu- igemieriaflinege ispra 
woizźŁaiwioy zsu d/uża 'hyioi 'optymizmu. M ów­
ca zarzuca onząjdioiwii Ibralk piatowi giospoidiaTU 
•czetgo, tw ierdząc, że  wiailka z kiryizyisean jest  
m ewyistarazająca. Dalej foryitykuje isysitiem 
'oszczędnościowy rządni, (zwłaszcza, oszczęd­
ności, riolbiioue n a  roilmiictwiie. M ówca ude 
m a do, nządu zaufania i za: iwiaTiuiuek poprą  
w y  sy tu a cji uważa: .zmianę wairiuników p o li­
tyczn y  dh.

P as. C h ądzyń sk i (N P R ) ośw iadcza, iż 
N P R  igłosotwiać będzie praeoitw budżetowi.

P a s. J a re m ic z  (KI. Białaruslkii izapo- 
wduda, że  g ło sow ać 'będlziie: przeciw ko bud­
żeto w i z e  w zględów  politycznych .

Pas>. Bernard Ja n k o w sk i (KI. N iem ie­
ck i) przedstawia, p ostu la ty  m niejszości 
imiemieckdej. P odkreśla Ryzyko uchw alenia  
budżetu iz laik wyisolkim deficytem  :i n ie  w i­
dzi w idoków  mia islkuteczme porozum ienie  
m iędzynarodow e w; sp raw ie d ługów .

P as. B U yński (KI. U k ra iń sk i) zap ow ia­
da, że bez w zględu  n a  to , czy  budżet je s t  
i w ielki, czy  niie, d eficy tow y, czy  n ie, slfron,- 
nictwio jego  głosow ać będizie przeciw ko  
budżetowi.

Ks. S zyd e lsk i  (Oh. D) poi w yw odach o- 
.gćllnyoh fconlkilulduje: W  asitafinich dniach

Plenarne obrady Sejmu
doszedł do władizy w  N iem czech  h itleryzm . 
W iadomo, co eto znaczy d la  P olsk i. D latego  
też jest inasizym obowiązkiem  narodow ym  
jak  najbardziej .zjednoczyć s ię  i  wzm ocnić. 
W  k om isji budlżetorwej przekonałem  się , że  
rząd czyni, szczere w ysiłk i, aby ,opatnow>ać 
trudności. Chcąc w yrazić k onieczność 'ze­
sp o len ia  w  Polsce, ośw iadczam  zau fanie  
rządow i i  g losow ać będą za  budżetem .

Na popołudn. plenarnem posiedze­
niu Sejmu po wyczerpaniu listy m ów ­
ców zabrał głos spraw ozdaw ca general­
ny budżetu poseł Miedziński.

R eferen t .pas. M iedziń sk i w  daiłsizym cią  
gu  sw ego  przem ów ien ia  p oru szył zagad n ie  
n ie  k on fisk at i ośw iad czy ł m. in . co  n a stę ­
p u je : Naisize zasiady nigdy n ie  tw ierd ziły  i 
n ie  twierdzą, że w; p ań stw ie  w szystk o  w szy ­
stk im  wolno.. A ni rząd  n ie  ©tioć na ‘tern s ta ­
now isku, ,a m y  n ie  będziem y go. na, rzecz 
P an ów  przekornywajlii:. N aw iązu jąc do .pirze 
m ów ien ia  (posła L an gera  ze  stron n ictw a  .Lu 
dciwego, p oseł Miedzińsiki zaznaczył, że m i­
m o walk, ja k ie  on  staczu  z  Bezpartyjnym  
B lokiem , u m iał on bardzo p ięk n ie  p ow ie­
dzieć o: stosun k u  swiegio sftronm ctwa do iza- 
gadniietniui obrony Państwa;. R eferen t c ieszy  
s ię  z  te g o  w ystąp ien ia , ta k  sam o jak z  k o ­
m unikatu  p osła  W itosa, d la  ;zagramicy, gdyż  
św iadczy to  n iew ątp liw ie o d ojrzałości 'na­
szego  społeczeństw a, że  dla. p ew nych  s.praiw 
p otra fi s ię  ono Skupić inaizem. To m oże idać 
skutek  lepszy, an iże li w sze lk ie  inne m eto­
dy.

Wniosek klubu BBWR
W  SPRAWIE USTAWY O FUNDUSZU PRACY

Dzisiaj wieczorem został złożony do laski 
marszałkowskiej przez klub BBWR wniosek w  
sprawie ustawy o Funduszu Pracy. Wniosek 
ten, wychodząc z założenia, że przeciągający 
się kryzys i bezrobocie wymaga znalezienia 
całego szeregu źródeł dochodowych, ażeby 
móc zastąpić akcję żywnościową, i zasiłkową 
przez produktywne zatrudnienie bezrobotnych 
— proponuje sposób wyjścia w formie usta­
wy celem stopniowego ożywienia zamarłych 
warsztatów produkcji a tem samem zmniejszę

nia bezrobocia.
Wśród środków do tego celu zmierzają­

cych należy wymienić przedewszystkiem uru­
chomienie robót publicznych, a następnie kolo 
nizacji podmiejskiej, wewnętrznej kolonizacji 
rolnej, drobnego budownictwa mieszkaniowego 
itp. W ten sposób stosowana dzisiaj akcja żyw 
nościowa i zasiłkowa mogłaby ulec Mopniowej 
likwidacji na przestrzeni najbliższych iat. - -

Przez utworzenie Funduszu Pracy ulec ma 
likwidacji Fundusz Pomocy Bezrobotnym.

Posiedzenie Rady Ministrów
W ARSZAW A. RAT. —  W  sob otę  w  g o  

dzinnaich iramych odbyło isię ,p©d przew odnie- 
.tiwiem ;p. prem jera Aleksandra. Prysitiora po  
siedzom e B ad y  Mkidistrów, na iktórem rotz- 
piattnzono, i ucihiwiatono n astępu jące -projekty  
ustaw : o podatku m ajątkow ym , o  utgach  
podatkow ych  dla m owm  zaioszornych budo-

w łi, o: kartę]adh, o  u sta len iu  pilamu parcela- 
icyjnego ma rok 1934 oiraiz o  zmiamie u staw y  
z  idin. 3 Lute,go 1931 roku  o państw ow ym  
fuindusiz/u drogow ym . P ow yższe projekty  
ustaw od aw cze przedłożone zostan ą  Sejm o­
wi. jesizeze w  czasie b ieżącej se s j i  budżeto­
w ej.

P o se ł C zapiński .zaznaczył —  i w ywodzi 
d alej (referent —  że mastza gramdlca zachod­
n ia  ję s t  powiażnie obciążona, potażem po­
w iedział, że  w obec itegO' n a leży  (zmniejszyć 
w y d a tk i na. ofobcmę państwa:, a w ięcej w y ­
daw ać n a  istzkoły. W ojsko, robi wi 'dziedzi­
n ie  p racy  ośw iatow ej ogrom ne iwysałki.

W  końcu (referent M iedziński odpow ia­
dał ma w yw od y  p o sła  Ryibanslkiiego, dotyczą  
■oe autorytetu  Sejm u i w yboru P rezyd en ta  
R zeczypospolitej.

P o  d ysk u sji szczegółow ej, p o  referacie  
p osła  Ozumy p rzyjęto  w,1 U  czy tan iu  budżet 
P rezyd en ta  R zeczpospolitej.

Pk> referacie posła  Czeatoichowskieg o 
załatw ian o bez d ysk u sji1 preliminarz- budże­
tow y Sejm u i  Senatu .

P ose ł C zern ich ow sk i izreferowal budżet 
N ajw yższej Izby Komtroi! Państwowej., pod  
kreślając, że .ostatnie łata, iwykaizują .sku­
teczny twysiłek N . I. K. w  k ierunku p o sta ­
wienia: zam knięć rachunkow ych państwa, na  
poziom ie najbardziej p rzejrzystym  ii do­
kładnym . Budżet N . I. K. przyjęto: w, II-m  
czytaniu .

P o se ł lnr. H u tte n -C za p sk i referow ał 
budżet Prezydjum  R ady Ministrowi, szcze­
gółow o om aw iając organizację i  d zia ła ln ość  
biur, istn iejących  p rzy  Pkeizydjum, t. j. 
biura prezydjiallnego, .prawnego, lusprawtniie 
mia, a d m in istracji i  ekonom icznego oraz  
organizację majiwyżiszej k o m isji d yscyp li­
narnej. 'Omówił rów nież sp raw y 'Najwyższe 
go Trybunału A dm in istracyjnego, k tórego  
reform y dokonano n a  m ocy dekretu  P rezy ­
denta-. M ów ca .referował dalej o. dzia ła lno­
śc i Funduszu Kuł'tury narodow ej ora z  przed  
siębiorsitw pod leg łych  iPrezydjum  R ady Mi 
nistrów , f. j. P o lsk iej A gencji T eiegraficz-  
ihiej (P A T ) iii D ru k am i Państw ow ej. W  za­
kończeniu  (wmióslł przyjęcie, budżetu w  
brzm ieniu, luchwniiomem. przez ikomiis jię bud­
żetową. B udżet p rzyjęto  w  U  'czytaniu.

P rzystąp ion o do d ysk u sji nadj budże­
tem  M in isterstw a Spraw. Zagranicznych, 
k tóry  -referował p o se ł W a lew sk i (B B W R ), 
om aw iając obszerną dziaiłiałmoiść m in ister­
stw a, ,które m a do. (załatw ienia n iety lk o  
prace czysto  p olityczne, a le  tak że  m usi 
czyn ić w ielk ie w y siłk i w; dziedzin ie ży c ia  
gospodarczego. W y siłk i t e  p om ogły  do u -  
trzym an ia  ak tyw n ości n aszego  b ilan su  
handlow ego. Przechodząc do. 'omawiiania 
an typ olsk iej propogatndy. N ie m im  referen t  
zaizmacza,, że  n a sza  propaganda p rzeciw ­
działa sk uteczn ie te j afccjii, .podejmując w  
w iełu  w ypadkach  .ofensywę. P ow ażn e zm ia  
n y  zaszły  w  ustasunkiowaniu -się prasjy fran  
.euskiięj do Polski., .zmienił siię rów nież w  
stiosurniku do n a s  ton. p rasy  ©oiwTiiec!kiej, po  
zaw arciu  trak ta tu  o  n ieagresji. N aw iązu ­
jąc ponow nie do propagandy n iem ieck iej, 
m ów ca dopatruje s ię  źródła te j  hiisterji' w  
rosnącej -stale s ile  p ań stw a  polskiego..

odparli, nosili godła jednego tylko pań­
stwa, ale byli —  kiedyś powie to histo- 
rja — pierw szą arm ją Paneuropy.

Od tego czasu minęło lat 13 i od­
mieniło się wiele. Polska przestała być 
kluczową pozycją do zdobycia Europy: 
w fortyfik. systemie Zachodu jest tą, któ 
rej nie w arto zdobyw ać, dziś, bo jej zdo 
bycie nie otw iera dalszych widoków, na 
tom iast zdobędzie się ją bez w ystrzału 
z chwilą opanow ania innych pozycyj. 
Polska nie jest już dla Z.S.R.R. tem, 
czem podczas wojny były forty Vaux i 
Douaumont, a w 1831 roku reduty W ol­
skie dla kniazia Paskiew icza: —  może 
to i wygodniej. Gdyby nieto, nie byłby 
możliwy pakt o nieagresji. Taką redutę 
W olską, fortem Vaux, Zbarażem  czy Cho 
cimem Europy jest dla komunizmu B er­
lin, Niemcy. One są pod obstrzałem m j 
grubszych jego dział, one frontem, na
który najwięcej pcha się sjł i najlepsze. 

*
(M imochodem —  och, tylko mimo­

chodem, ale dla uwypuklenia obrazu to 
przecież konieczne —  jedna jeszcze uwa 
ga: w 1920 roku Rosja w aliła na W ar­
szawę. Ani się jej nie śniło parać się 
zdobywaniem Rygi czy Tallina. W iedzia 
ła, że to są rzeczy, które się dokonają 
potem same.

W  1933 roku Rosja tak samo omija 
Polskę, jak  13 lat przedtem  Łotwę. Choć 
tak samo, jak wtedy, dąży do zdobycia 
Europy. G dyby ktoś chciał obalać tania 
legendkę o tem, że urastaliśm y w ciągu 
tych lat trzynastu do stanow iska now e­
go w Europie m ocarstw a —  nie znalazł 
by chyba lepszej broni. Byliśmy w 
roku 1920 tem, czem są dziś Niemcy, je 
steśm y w 1933 czem była wtedy Łotwa.O- 
czywiście. Bo w 1920 roku byliśmy dzie 
dzicami koncepcji Polski od m orza do 
morza, a w  1933 roku jesteśm y sygna- 
tarjuszam i T raktatu  Ryskiego).

KONSEKWENCJE DLA POLSKI
O jednej konsekwencji dla Polski, bez 

pośredniej, natychm iastowej już mówili­
śmy. Ale te, które dla nas zawiera stan 
rzeczy w  Niemczech na odwróceniu na­
pom  na nas się nie kończą.

Dla nikogo nie ulega w ątpliwości, ze 
w Niemczech gotuje się w alka dwóch 
obozów. Bardzo niewiele głosów prasy 
zagranicznej odw aża się na supozycje, 
że nie będzie to w alka ciężka ani długa. 
Nam się zdaje, że ten optymizm odpo­
w iada znanym nadziejom z sierpnia 1914 
r., że w ojna „potrw a do jesieni".

W szystko przem aw ia raczej za tem, 
że zmaganie się tych obozów będzie dłu 
gie i ostre, że zużyje ogromnie wiele 
energji obu stron, i wiele czasu. Dla 
Polski byłoby to najlepsze, co może być: 
byłoby to utwierdzeniem  tego krótkiego, 
niezbędnego treningu z pierw -
szych dni rządu Hitlera, wyładowaniem  
ekspansji niemieckiej na rynku wewnętrz 
nym. Im silniejszym, im trudniejszym do 
złam ania będzie opór „czerw onych" —  
tem dla nas lepiej. T ak się dzieje, że 
ostrze zmiany ordynacji wyborczej wy­
mierzone przeciw komunistom, . zw raca 
się i przeciw  nam. To jakby ilustracja 
do poprzedniej tezy. Interesa nasze i 
czerwonych tu się schodzą.

Natom iast nie mogą się nie rozejść, 
jeśli chodzi o fiuał walki. W obec równo 
wagi sił mogą tu zachodzić wątpliwości. 
Sądzimy, że zwycięży rząd narodo­
wy, w którym tak bardzo czynniki zacho 
wawcze umiały zm ajoryzować —  jak 
dotąd —  hitleryzm. Im dłużej ta w alka 
trwa, tem dla nas lepiej, ale jej finału 
musimy sobie życzyć tyko jednego: zwy 
cięstw a Adolfa Hitlera. Może dodam y: 
pyrrusow ego zwycięstwa. Republika Rad 
wBerlinie oznacza tylko jedno: „Finis
Poloniae". To co się teraz dzieje 
w Niemczech, jest historycznym  proce­
sem. Bitwę W arszaw ską nazw ał Lord 
d ‘Aoernon osiem nastą wielką bitw ą dz;e 
jów świata. N awiązując do tego okresie 
nia, nazwał Stanisław  M ackiewicz już 
parę miesięcy temu sytuację nie­
miecką dziew iętnastą bitw ą dziejów 
świata. W  rzeczy samej jest to bitwa 
z cyklu Salam ina —  Pola Katalońskie—  
Radzymin... Ksawery Prószyński.
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S I L V A  R E R U M  Gabinet D a la d ie n  u zy s k a ł zaufanie
Nowa ortografja, której projekt zo­

stał złożony w M inisterstwie Oświaty ce­
lem zatw ierdzenia, jak się okazuje, już 
jest w prow adzona na terenie dwóch ku- 
ratorjów . Można sobie wyobrazić, jakie 
zaczną pow staw ać nieporozumienia, gdy 
maturzyści z różnych kuratorjów  spotka­
ją  się razem na uniwersytecie!...

Kurjer Polski (33) umieszcza głos je­
dnego z przygodnych uczestników posie­
dzenia Sekcji Językoznaw stw a i L itera­
tury W arsz. Tow. Naukowego.

Zabieram się do napisania z tego, co sły­
szałem, sprawozdania, czy też tylko feljetonu. 
I czynię to z przeogromną nieśmiałością. Każ­
dy niemal wyraz mnie przeraża, sam „iejleton" 
czy też „feljeton“ budzi wątpliwości, mam je i 
przy „suffiksach" i wyrazach pojmowanych 
dotychczas jako „jako fiksy", nie wiem kiedy 
coś pisać razem, kiedy osobno, jak wyrazy 
dzielić, kiedy d&ć się ponieść fonetyce, a kiedy 
puścić się na burzliwe fale indywidualnego ,tod 
czuwania"...

To wszystko jest moja wina, bo uczyłem 
się trudnej sztuki pisania tylko dwa razy w 
życiu i nie zdążyłem jeszcze przestudjowac 
tego po raz trzeci. Ostatnim razem przyswoi­
łem sobie zasady pisowni z 1918 roku. Tymcza 
sem język jest rzeczą żywą i obraca się raz 
tak, to znowu inaczej. A wraz z nim obracac 
się musi i pióro i czcionki drukarskie.

Jako nieuk nie mogę zabierać głosu w 
dyskusji fachowej. Nawet i po jej zakończe­
niu i _  wobec innych., „niefachowców". To 
też takie kwestje, czy shisznem jest i uzasad 
nionem, czy też ani właśnie uzasadnionem, ani 
słusznem że pisać się ma „„ścisły" (przez ś) 
a „scisnąć" (przez s), „do rzeczy" (osobno), 
a „odrzeczy" (razem), również „północ -
nowschodnioeuropejski" ale osobno „na od- 
chodnem", że ma być wolno dzielić wyrazy 
na końcu wiersza wogóle jak się chce i t.d. i
t.d.   kwestje te pozostawić tu muszę na u-
boczu (czy nauboczu?), zostawiając sąd o tern 
miarodajnym osobom a decyzję miarodajnym 
czynnikom.

Zmiany pisowni polskiej są stanow ­
czo za częste i to daje się we znaki, 
w ytw arzając stan pewnego chaosu, tem 
bardziej, że jednostki najpoważniejsze 
nieraz stanowczo się przeciw staw iają ino 
wacjom.

To znów zmusza reform atorów do 
■łagodniejszego ujm ow ania przepisów:

To, co nam dała do wierzenia w roku 1918 
Akadem ja nie jest dogmatem. Nawet ci, któ­
rzy wówczas nad tą sprawą radzili i o niej 
decydować mieli, byli często poglądów dja 
metralnie różnych, ż e  wspomnimy tylko o tern, 
jak to prof. Kryński w żaden sposób nie chciał 
się zgodzić na napisanie „jednem dzieckiem" 
(zamiast jednym), a prof. Balcer, uczony wiel­
kiej miary, stanowczo nie zgodził się na pisa­
nie „Marja" (zamiast Marya). Później zas 
prof. Łoś w opracowaniu przepisów pisowni, 
jakżeż często użył zwrotów: „możnaby tak
sformułować", „należałoby" i t.d., co pozo­
stało i w następnych wydaniach tych prze­
pisów.

Te właśnie „n a leża ło b y ś „m ożna- 
by" i t.d. są może najsłabszą stroną 
przepisów, bo dopuszczając dowolność 
w pewnych kwestjach, mimowoli sprzy­
jają lekceważeniu przepisów  podstaw o­
wych.

Ogół zwykłych śmiertelników chciał­
by otrzymać stanowcze przepisy, które- 
by nie ulegały częstym zmianom.

Przepisy czy wskazania —■ jako podręcz­
nik do jakiejtakiej orjentacji? To też jest kwe 
stja. Nauczyciel, wydawca, literat, dziennikarz 
{trudno, musimy myśleć także o własnych inte­
resach!) —1 wołałby przepisy w calem tego 
słowa znaczeniu. I jakże mu się dziwić niebo­
rakowi?

— Wywoływanie refleksyj bez wysnucia 
konkluzii —1 zarzucił ktoś w czasie dyskusji — 
stwarza to ogromny kłopot dla układających 
słowniki ortograficzne. Tam z każdym poszczę 
gólnym wypadku trzeba wątpliwości rozstrzy­
gnąć.

Ale moi panowie i Wy piękne panie... któ 
rzy cierpicie tak, jak i ja, którzy jak ja skłonni 
jesteście do fonetycznego bodaj buntu, w od­
wet za to wszystko.

Zanim zaczniemy pisać „fkońcu" „hlip" i

PARYŻ. /PAT. — iWlediŁuig dizdisłejszyicłi 
obliczeń, Iz,ba. uchwaliła wczoraj votum 
zaufaiaia, d»!a nząidiu 376 głosami pnzeciwko 
181, przyciasna ;w czasie .poprzedzającej głio 
i-Jowainie debaty socjaliści; .me ukrywali- by­
najm niej, że głosować będą za rządem bez 
entuzjazmu. In terpretacja Heridota, który 
zwrócił się do większości demokratycznej :z

Żądajcie wszędzk:
wezwaniem, do poparcia (nowego rządu, by­
ła, żywo aprobowania: przez deputowanych 
.centrum, .podczas gdy socjialliśei izaidbctwy- 
wałi chłód] i  rezerwę. Komentarze diaietnini- 
kówt dizdsiiejisizyich stwierdzają, że posiedze­
nie te i  interwencja; H errio ta  (sftamowi w y­
raźny ikrclk iku koncentracji republikańskiej 
ce nlti rowio-madyfcaJnej.

znakomite S Z P R O T Y  .U N I W E R S A Ł
fabryki K onserw  A. WĘGROWSKI
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Zmiana ordynacji wyborczej w Niemczech •
BERLIN PAT. —  Dziś ogłoszona zo- pierwszym rzędzie dotkną mniejszość 

stała zmiana ordynacji wyborczej. polską w  Niemczech. Dziennik zgóry za
Nacjonalistyczny „Local Anzeiger" z powiada, że nowe wybory do Reichsta- 

radością podnosi, że nowe ograniczenia gu wykluczą możliwość postawienia pol- 
wobec drobnych grup politycznych w skich kandydatów.

Sprawa ks. Pszczyńskiego w Trybunale Haskim
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GENEWA PAT. —• Według informacji z 
Hagi Trybunał Haski wydał w dniu dzisiej­
szym zarządzenie tymczasowe w sprawie księ 
cia Pszczyńskiego (von Plessa) wniesionej w 
maju 1932 roku przez rząd niemiecki przeciw 
rządowi polskiemu.

Wydany przez Trybunał komunikat przypo 
mitia, że rząd polski przedstawił ekseepcję nie 
właściwości, podczas gdy rząd niemiecki do­
maga się odrzucenia ekscepcji. Trybunał posta 
nowił dołączyć ekscepcję do meritum sprawy 
i wydać jeden wyrok dotyczący ekscepcji — 
względnie meritum.

W związku z tem termin procedury piśmien 
nej wyznaczony został do 15 10. rb.

W motywach tego zarządzenia Trybunał 
stwierdza, że dla rozpatrywania sprawy konie­
czne jest istnienie sporu, a rząd polski stwier­
dza, że nie ma żadnej różnicy poglądów. Ponie 
waż skarga niemiecka nasuwa co do lego sze

reg wątpliwości — konieczna jest dokładna 
znajomość faktów, którą może zapewnić tylko 
procedura merytoryczna.

Trybunał przypomina dalej, że Polska pod­
trzymuje tezę, iż żądanie niemieckie nie może 
być rozpatrywane —* dopóki ks. Pszczyński nie 
wyczerpał instancyj wewnętrznych. Wobec te­
go, że sprawa ks. Pszczyńskiego znajduje się 
w Najwyższym Trybunale Administracyjnym— 
Trybunał nie wypowiadając się co do zasady, 
wyczerpania instancyj wewnętrznych, stwier­
dza, że jest wskazane zaznajomić się z decyzją 
którą wyda N. T. Administracyjny i w związ 
ku z tem postanawia ewentualnie przedłużyć 
na żądanie rządu polskiego wyznaczony ter­
min.

Trybunał haskit powziąwszy decyzję spra­
wy dopiero po wydaniu wyroku przez NTA.— 
przychylił się więc do tezy bronionej przez 
rząd polski.
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Minister pełnomocny R. P. w Waszyngtonie

D LA C Z E G O  M A S Z  OSZCZĘD ZAĆ, RZE C Z J A K  K R Y S Z T A Ł  C Z Y S T A , 

W S Z A K  Z N A N Y  W  C A Ł Y M  ŚW IE C IE , R Z E K Ł  E K O N O M IS T A ,

ŹE W IE L K IM  J E S T  S P R A W D Z IA N E M  D L A  L U D Z K IE J W A R T O ŚC I  

TO, CO MA U Z B IE R A N E  W  K A S IE  O SZCZĘDNOŚCI.

M I L J O N  O B Y W A T E L I
SKŁADA SWE OSZCZĘDNOŚCI W

P . O .
ZASADĄ TEJ INSTYTUCJI JEST:

P E W N O Ś Ć  I Z A U F A N I E
Cyfry Bilansu P. K. O. za rok 1932.

Gotówka do dyspozycji .  ............................. zł. 203.493.677,15

Lokaty w ł a s n e ......................................................... ......  423 933.887,97

N ie r u c h o m o śc i..............................................................   35.313.019,22

R e z e r w y ...........................................   33.068.825,31

Roczny obrót 23 miljardy złotych.
P. K. 0. jest osobą prawną i ustawowo gwarantuje swym 

klfjentom tajemnicę wkładów.
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— Gospodarczy prąd tańszy od nafty —
Najlepsze elektryczne kuchenki i żelazka f-m y g y

po cenacfi konkurencyjnych w firmie
B R A B 0 R “

M i c h a ł  Głrda
Reperacja grzejników, akumulatorów, słuchawek.

Zakład Gimnastyki Zdrowotnej i Leczniczej
Góra Boufąłowa 2, Dom Akądemlcki. Telefon 175.

Prowcdiooe są ćwiczeni* zbiorowe w zakresie gimnastyki rozruchowej oraz indy widu 
alue w zakresie gimnastyki leczniczej w wypadkach otyłości, wadliwej przemiany materji, 
schorzenia serca i płuc, skrzywienia kręgosłup*, zesztywnienia stawów, zanika mięśni. 

Stała opieka lekarska. Kancelarja czynna w poniedziałki i czwartki od 7—8 wlecz.
Na zdjęciu naszem widzimy nowomianowanego ambasadora R. P. w Waszyngtonie p. min. 
Stanisława Patka w otoczeniu członków ambasady po powrocie z audjencji u prezydenta 
Stanów Zjednoczonych A. P. Hoovera, na której złożył swe listy uwierzytelniające. Stoją 
od strony lewej do prawej: Zdzisław Klimpel sekretarz ambasady, Władysław Sokołowski, 
radca ambasady, min. Patek, Józef Mościcki sekretarz ambasady, Jan Tomaszewski attache 

ambasady i Edward Weintal attache ambasady.

IWTlłfó

0 los św ią tyn i niemieckie] w M etzu
Łaźnia czy mauzoleum

W WIRZE STOLICY
MĄDRY PICUŚ

Państwo D. nie mieli dzieci, więc cały 
swój zapas miłości rodzicielskiej przeleli na 
grubego, brudnego, kaprawego pudla.

Puszek był pierwszą osobą w domu. Gdy 
doktór wracał późno, żona szeptała: — zdejm 
trzewiki w przedsionku, obudzisz Puszka, -już 
śpi!

Zresztą Puszek spał cały dzień z krótkie- 
mi przerwami na jedzenie, to też taka zeń by­
ła faska, iż mimo zabiegów doktora skonał w 
kwiecie wieku. Otłuszczenie serca!

Po przepisowej żałobie państwo D. rozej­
rzeli się za innem dzieckiem. Służącej powie 
dzieli w maglu, że na Ordynackiej pod piątym, 
w suterynie, są dobrzy ludzie, co mają wspa­
niałego pieska na sprzedaż. W te pędy udali 
się tam doktorostwo.

Dobrzy ludzie wyglądali mało zachęcająco, 
ale foxteriera istotnie mieli. Przystąpiono do 
targu:

— Ile państwo żądają?
' g k  200 Zł.

— Nie jestesmy w Bandzie, więc mogą 
państwo się nie sadzić na kiepskie dowcipy.

— Spójrz pan na tę nóżkę, na to ucho, na 
ten brak ogona, to jest arcydzieło nie foxte- 
rier.

 ̂ - Daję 20 zi.
— No to daj pan 25 i bierz psa.
Picuś — tak się podobno nazywał fox — 

przeszedł na nowe mieszkanie. Żywy i sym­
patyczny ani myślał spać, chętnie chodził na 
spacery. Pani D. umyśliła kiedyś nauczyć go 
służyć, postawiła go na dwóch łapkach, trzy­
mając mu kawałek cukru nad nosem. I o dzi­
wo! Picuś nietyiko stał doskonale, ale zaczął 
biegać na dwóch łapach wokoło stołu tak szyb 
ko, że nie można było za nim nadążyć.

Potem któregoś dnia Picuś przeskoczył 
przez krzesło nadzwyczaj zręcznie. Okazać 
się, że na okrzyk: ,,hop“ umie przeskoczyć i 
fotel, i stół, i nawet szafę.

Kiedyś znowu pani D. robiąc sweter, udu 
ściła gałę włóczki, Picuś skoczył na nią, por­
wał w pysk, podrzucił w górę, znów złapał, 
podbił łapą, złapał w biegu...

Picuś jest chlubą domu, coraz wykrywa­
ją w nim nowe talenta: umie biegać tyłem, 
palić fajkę, szczekać wskazaną ilość razy, uda­
wać martwego, fikać koziołki... Niema wąt­
pliwości, to pies cyrkowy, jest tak świetnie 
wytresowany, że prawie nic nie je. To jedno 
martwi państwa D., którzy chcieliby go utu­
czyć jak Puszka.

Pozatem są w ciągłym strachu. Dobrzy lu­
dzie z Ordynackiej najwidoczniej ukradli Pi- 
cusia w cyrku, który jest tuż obok — na Or­
dynackiej. Nie wiedzieli przecie nic o talentach 
foxa. Co będzie, jeśli prawy właściciel od- 
szpera Picusia i zechce go zabrać? Państwo 
D. tak kochają Picusia, iż nie wyobrażają so­
bie życia bez niego. Karol.

,,nuż w bżuhu‘ł... jeśli chcemy postąpić rozu­
mnie i słusznie, musimy zdać się na jakiś au­
torytet. Ci ludzie którzy nad ustaleniem zasad 
pisowni pracują, poznali to zagadnienie na- 
wskroś, wzduż i napoprzek. Nasłuchałem się 
tego onegdaj bez liku. I tak było: ledwo się
mi już zdawało, że ktoś ma „murowaną" ra­
cję, za chwilę usłyszałem coś, co tę rację pod­
ważyło. (A nie jestem wcale „chorągiewką na 
dachu" i „swoje" także wiem). Ciekawe by­
ły wywody krytyczne prof. Doroszewskiego, 
ale kontrwywodów prof. Nitscha musiało się 
wysłuchać z rzetelnym respektem i nie tnoż-

W chwili obecnej historją, która zatacza 
coraz szersze kręgi i wywołuje nie tyłko 
w Alzacji przeróżne komentarze, jest sprawa 
wielkiego „temphim" protestanckiego, posła­

na było nie uznać ich wysokiej wagi.
Zdaje się, że ta rola biernego słuchacza 

powinna być przez nas wszystkich utrzymana.
To jest pozycja właściwa.

Uwagi całkiem słuszne. Ale nieszczę- wionego przez Prusaków w Metan w roku l872
ście polega na tem, że nie laicy, lecz w ła na pam,ątkę A’zac)‘ ‘ Lotaryng“
śnie fachowcy —  językoznawcy najg ło­
śniej protestują w razie w prow adzania 
nowych zmian i najenergiczniejszą tw ór 
rzą opozycję.

Lector

SALA K9NSERWAT0RJUM
ul. Końska 1.

przez Niemcy. ,
Świątynia ta o imponujących rozmiarach 

ale niemniej szpetna, niż szereg budowli tej 
epoki była zawsze uważana za symbol niemiec 
kiego władztwa nad krajem. Była też stawia­
na jako „podziękowanie" Bogu za opiekę nad 
orężem niemieckim. Wreszcie Metz jest mia­

stem katolickiem, gdzie kult nielicznej kolonji 
protestanckiej, był aż nadto zapewniony, św ią  
tynia świeciła więc też stałe pustkami.

Po wygnaniu Niemców było jasnem, że 
trzeba ją będzie bądź zburzyć, bądź zamienić 
na inny cel. Jednak długi czas nie było co do 
tego ostatecznej decyzji. Życzeniu ludności, by 
zamienić ją na świątynię katolicką opierał się 
Paryż, nie chcąc zrazić swych protestantów. 
Inne plany były odrzucane przez Alzatczyków. 
Spór ciągnął się w  lata. Aż obecnie postawio­
no ludność przed alternatywą: świątynia prze­
mieniona zostanie na panteon padlych w boju

W ystępy znakomitego rosyjskiego teatru pod 
kier. art. W. Janin z najsłynniejszą rosyjska

artystką Z. KIELCZEWSKĄ na czele
Wtorek 7 lutego  

„ K U L T  K O B E T Y ' ost. now ość w 4 akt 
Śrcda 8 lntego

„KUZYNKA z WARSZAWY"
przepiękna sztuka w 3 akt,

Początek o godz. 8.30, Kierownik: W. Janin 
Przedsprzedaż biletów w kasie konserwa- 
torjum od ffodr. 11 ej ruon do 7-tj wiec?. 

Tumu 11 im iii rmmum       . mbmbb—
żołnierzy alzackich, lub zostanie... przerobiona 
na łaźnię publiczną dla niezamożnej ludności.

Ani pierwsza ani druga koncepcja nie spot 
kały się jednak z uznaniem ludności. Spór ma 
trwać dalej. Jest też przedmiotem powszechne­
go rozdrażnienia, które objęło i protestantów.

PREST

I f f l B m c a ł  c ł l l r i a n ł ń u f  nie ma na °Płaeenie czesnego. Każdy 
A i m U d C l  5 l u U l v I I I U w  może przyczynić się do zmniejszenia

nędzy młodzieży akademickiej, popierając imprezy

„ o g ó l n o a k a d e m i c k i e "
* I V  3 & L  A K A D E M I C K I

18 lutego w  K A S Y N IE  G A R K IZ O N O W E M
Csny 6 zł. 9 3 zł. __ _  _  Trzy orktestry. — — — B rid g e . — 2adne] karaty.

HTOT!

R Z E C Z Y  L U Ź N E
KOMUNAŁ MAXA BRODA —  MŁODZIEŻ PRZYSZŁOŚCI —  NIEPRZERABIA-

NA RZECZYWISTOŚĆ FILMU.
Ankiety i konkursy są dzisiaj modne. 

C zasopism a i dzienniki rozpisują je, aby 
rozruszać swych czytelników i naw ią­
zać t. zw. ścisły kontakt pomiędzy nimi 
a sobą, aby poznać ich bliżej i na pod­
staw ie otrzym anych odpowiedzi wniosko 
wać, jakie typy um ysłowości i zaintere­
sow ań przew ażają śród odbiorców  pis­
ma. D la redakcji pism a wyniki ankiety 
zawsze są pouczające. Ale prócz ankiet 
d la czytelników organizuje się często a n ­
kiety pom iędzy różnymi wielkimi ludźmi. 
Zadaje im się pytania: Co pan myśli o 
przyszłości św iata? Jakie jes t pańskie 
zdanie o faszyzm ie? Dokąd zdąża Euro­
pa? Co czeka naszą kulturę? I tym po­
dobne przem ądrzałe tematy. Robi się to 
oczywiście w celach hum orystycznych, 
gwoli rozweseleniu czytelników, którzy 
m ają możność, porównać kilkadziesiąt 
„oryginalnych" odpowiedzi i przekonać 
się, że żaden wielki człowiek nie zgadza 
się w poglądach i prognostykach ze 
swoim kolegą. Po kilku latach okazuje 
się, że Europa naprzykład poszła drogą 
nieprzew idzianą przez żadnego wielkie­
go człowieka, przyszłość zaś natrząsa 
się z przewidyw ań największych ludzi. 
Dziwna rzecz bowiem, jak naiwnie nie­
raz odpow iadają wielcy ludzie na py ta­
nia ankiety. P iszą głębokie i zastana­
wiające dzieła, rozstrzygają w nich w ie­
le ważnych problem atów , ale niech zjawi 
się w  ich gabinecie reporter i zapyta: 
jakie jest zdanie m istrza o kryzysie? —  
mistrz zaczyna bredzić. Niezapomniane 
są te karty powieści M. A łdanow i

„klucz", gdzie opisane jest, jak reporter 
don Pedro zadaje różnym petersburskim  
znakomitościom pytanie:

—  Co sądzi pan o stosunkach rosyj- 
sko-angielskich w przeszłości, w dobie 
obecnej i przyszłości?

Rzecz dzieje się w czasie wielkiej 
wojny. Znakomitości przewidziały w szy­
stko, z wyjątkiem  bolszewizmu i zerwa­
nia stosunków  anglo-rosyjskich. I jeden 
tylko przekorny chemik dr. Braun powie 
dział mniej więcej w  te słow a:

- ^ P o s z l i  wy wsie k cziortu!
Reporter obraził się, a przecie odpo­

wiedź d -ra  B rauna była najtrafniejsza. 
Odpowiedź ta  przypom ina się, gdy czy­
tać fantazje najśw ietniejszych literatów  
europejskich na tem at zadany im przez 
pewne niemieckie wydawnictwo.

—  Pańskie zdanie o kobiecie przy­
szłości?

Jest to więc ten sam eksperym ent, 
którego u nas dokonał „Św iat". N asam - 
przód okazuje się, że opinje siedem nastu 
znakomitych pisarzy są krańcowo różne. 
W ydaw nictw o niemieckie tłum aczy to w 
ten sposób: nic dziwnego, zagadnienie 
bowiem jest niezmiernie skomplikowane 
i wielostronne. Stąd należałoby w nio­
skować, że każdy pisarz, jakby się zm ó­
wili, przystąpił do kobiety z innej strony. 
Z siedem nastu więc stron ujęto ją. I pro 
szę posłuchać, do jakich rezultatów  do­
chodzą najznakom itsi pisarze, gdy kazać 
im wróżyć.

Stefan Zweig jest pewny, że „kobie­
ta jutrzejsza będzie Zgoła inna i bardziej

wartościow a od swych towarzyszek z 
dnia dzisiejszego. Stosunki, jakie w ytw o­
rzą się pomiędzy mężczyzną a kobietą, 
będą polegały przedew szystkiem  na ko­
leżeństwie, a potem dopiero na erotyce. 
Jeśli chodzi zresztą o stosunki seksualne, 
kobieta wyjdzie całkowicie ze swej do­
tychczasowej roli biernej —  stanie się a- 
ktyw ną". Pomyśleć, że w przyszłości, 
zgodnie z przewidywaniami Zweiga, m o­
że odbyć się następujący dialog:

—  Kolego, pragnę was. Oddajcie mi
się.

-  Spokoju koleżanko, spokoju. Mó­
wiłem wam już, że przed ślubem nic z 
tego.

W izja przyszłości Stefana Zweiga 
jest dosyć mętna. Z jednej strony s to ­
sunki koleżeńskie z odsunięciem eroty­
ki na plan dalszy, z drugiej —  seksualna 
aktywność. Razem wziąwszy, sprzeczno 
ści. Stefan Zweig prorokuje więc zgod­
nie z przysłowiem: na dwoje babka wró 
żyła.

W izja W altera Hollaender‘a zdumie­
wa sw ą konkretnością: „K obieta przy­
szłości zrozumie to, czego nie chce zro­
zumieć kobieta dzisiejsza: że mężczyzn 
jest mniej na świecie niż kobiet. I to zro­
zumienie spowoduje właśnie, że kobie­
ta  stanie się idealną tow arzyszką męż­
czyzny, kultywując życie rodzinne". A 
jeżeli przypadkiem  tak  się złoży w p rz y ­
szłości, że liczba mężczyzn dorówna licz 
bie kobiet?

Emil Luk, znakomity pisarz, ma zno 
wu takie przeczucia: „K obieta przyszło­
ści będzie bardzo mądra, i dlatego mnie­
mam. że odegra dominującą rolę na świe 
cie. W yobrażam  sobie, że światem rzą­
dzić będzie kobieta. W yobrażam  sobie 
kobiety na najwyższych stanow iskach

państw ow ych". Jeżeli rządzące światem 
kobiety przyszłości będą chętnie d ek la ­
mowały zmodyfikowany wierszyk polskie 
go poety: „M y~rządzim światem, a na­
mi mężczyźni" —  należy przypuszczać, 
że mężczyźni nie będą się czuli pokrzyw ­
dzeni.

Maurice Decobra, umiłowany przez 
kobiety, widzi kobietę przyszłości bardzo 
subjektywnie i hedonistycznie. Tak, jak 
mu to dogadza: „Kobieta —  tow arzy­
szka? Kobieta —  koleżanka? Nonsens! 
Kobieta przyszłości będzie tylko udosko­
nalonym typem kurtyzany".

Kto ma rację? Zdaje się, że Max 
Brod. Świetny powieściopisarz i głęboki 
psycholog zdobył się na straszliw y ko­
munał. Kobieta, mówi, pozostanie zaw ­
sze kobietą. Brzmi to mniej więcej tak 
samo, jak odpraw a d -ra  Brauna, udzie 
łona nieznośnemu don Pedrze:

—  1/ószli wy wsie k cziortu!
* * *

Opinje znakomitych pisarzy o kobie­
cie przyszłości nie wychodzą, jak  widać, 
poza banały i pospolite blagowanie. Cie 
kawe, co odpowiedzieliby ci „trzym ający 
dłoń na pulsie życia", gdyby ich zapytać

—  Co sądzi pan o młodzieży p rzysz­
łości?

Roztoczyliby napewno przed nami po 
ciągający obraz w ysportow anego mło­
dzieńca i w ysportow anej dziewczyny, 
opalonych, stuprocentow ych, pięknych i 
silnych jak posągi antyczne. W ówczas 
jednego z drugim należałoby posła- do 
i.cznych berlińskich przytułków dla „bez 
prizornych" chłopców.

—  Nikt tam nie pyta, coś ty za jeden 
i w  iaki soosób zdobyłeś ubranie, lub

przedmiot, który usiłujesz sprzedać. Mo 
ż.ia tam wszystko sprzedać i wszystko 
nabyć ta giem zamiennym. Za Chleb z 
masłem ,eaci się kilkoma pap ie1 osami, 
czapkę K botniczą zanren ia się rm parę 
serdelków, a podartą kurtkę na parę 
skarpet*:T sprzedaje się i za pieniądze, 
chóllzi bowiem o to, by w zo zasnąć dw a- 
cbrie-cia renigów na wynajęć?0 riennika 
na noc. jeżeli nie masz dwu ziestu 
tenigów, wypędzają cię z domu noclego­
wego na cztery w iatry. 3o pozostaje 
w ów czas? Irzeba włóczy : się po p la­
cach. i skw erach półm :ricj dzielnicy 
Beriina, tam od Alexandernla_7 po hu m - 
boldthein, gdzie na ław kach nocują wsze 
lakic wielkomiejskie zgonie y. a  cztcrna- 
Moieir.ie dziew częta oddają p ;2 chod« 
n io n  sw ą miłość za jedną markę, >a iaięć 
dziesiąt :cnigów... Może nich w yreś- 
nie ten typ doskonałej kurtyzany, o któ 
i ej mar~y D ecobra? Ten typ akty wnej 
kobiety przyszłości, który oczami duszy 
widzi Stefan Zweig?

Kto są ci chłopcy i te dziewczęta, 
w ałęsający się w ataham i po nocnym Ber 
linie? Oczywiście, bezdomni. Spóźnieni 
przechodnie uciekają od nich. M ieszkań­
cy przedm ieść są wobec nich bezsilni. 
Albowiem ta kilkunastoletnia młodzież 
tworzy zorganizowane i spraw ne bandy 
włam ywaczów, złodziejów, rabusiów . 
N apadają na ludzi, wdzierają się do pod­
miejskich will i sam otnych domów. Na 
szczęście, nie m ordują jeszcze. Grabią. 
I to wyłącznie żywność. Rzadziej o- 
dzież. Znaczy to, że są przedewszystkiem  
głodni i nieodziani. Ściągają do stolicy 
ze w szystkich stron Niemiec, wierząc, że 
łatwiej dadzą sobie tutaj radę, i robot­
nicza część Berlina mrowi się od olbrzy­
mich już tłumów tych nieletnich w łóczę­

gów, których pism a nazyw ają zmorą spo 
łeczeństwa. A w ładze? W ładze są podo­
bno bezradne.Jaka ich‘czeka‘przyszłość? 
Ot, gdyby znakomici pisarze, którzy u- 
mieją wszechstronnie i krańcowo róż­
nie przystępow ać do zagadnień, zajęli 
się tym tem atem  i zaczęli prorokować.

*  *  *

Ale znakomici pisarze zdolni są czę­
sto do nieprawdopodobnych odskoków 
od życia, wówczas gdy piszą swe książ­
ki, swoje monumentalne ' prozy czy w y­
kuwane misternie wiersze. W  utrzymaniu 
najściślejszych związków z życiem zastę­
puje ich coraz wydatniej film i jego 
wielcy tw órcy: Rene Clair, Pabst, Grano 
wski, Gance, Ekk, Dowżenko, Eisenstein. 
Czerpią oni coraz chętniej bezpośrednio 
z rzeczywistości „nieprzerabianej", dą­
żąc do wielkich reportażów  filmowych. 
Takim był film Ekka „Bezdomni", takim 
był głośny w roku zeszłym w Paryżu 
niemiecki film „Berlin —  Alexander- 
p latz": przerażające, m ontażowe zdję­
cia olbrzymiego m iasta, jego rozdziera­
jący w ir i nędza jego życia pozw alają 
widzowi ściślej wróżyć o przyszłości, 
niż to czynią zgrabne odpowiedzi na 
ankietę. Ten sam kontakt z życiem w i­
dzimy w  „D ziewczętach w m undurach", 
w „Ziemi" Dowżenki, w „A nous la li- 
berte" —  której wizjonerstw o rnające 
swe źródło wyłącznie w wiernej hiberpo- 
lizacji życia, odurza w sposób przejm u­
jący. Odpowiedzi na wiele trudnych z a ­
gadnień dnia dzisiejszego najlepiej jest 
szukać w filmie. W ysz.

ł H j j A
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Pożegnsnie wojewody
Beczkowłcza

W  czwatntiek 2 -go  lu tego  w  siałomaich Ka 
-.symsa G arnizonow ego piraedsłteuwdicieie spo­
łeczeństw a w ileńsk iego  żegn ali rantem  od­
chodzącego miał mowie ■,stanowisko; posła. 
R aeszpospotitej w  Rydze, p. w ojew odę B e-
eofiMKocsaa.

P o p ow itan iu  i krótktej pogawędce; w 
mfifcjataej częśc i -rautu szereg  przemóiwiień 
rozpoczął pmzewodniazący k om itetu  poże­
gnania p. seta.. W. A bram ow icz, _ następn ie  
m ś  przemawiała gen. Źeldgow/ski, podrnO- 
*zą>e za s łu g i u stępu jącego w ojew ody i  sk ła ­
dając życzenia; na pmzyisźłość, neikftiot U SB  
prof. O poczyński, prof. W itołd  Stan iew icz  
w  im ieniu  organiiziacyj -rodhiiczych i ,w inuie- 
■nfim Związku lZiiemiam p. S tan isław  W ań k o­
wicz, M ory prizemówlił w  te  słowna,:

^Wielce Szanowny; Palnie Wojewodo!
P rzy  ikażdej 'zmianie osób n a  k ierow ni­

czych. stonowiskaich, a  temlbardlziiej ma tak  
ważaeur; jakiem  jest admainiisbracja w oje­
wództwa, ogarnia społeczeństwo- pew ien  
niepokój. Zadają ©obie (ludzie p ytan ie: ja ­
kim będzie p rzysz ły  adm inistrator, jaki 
stosunek w ytw orzy  s ię  pom iędzy n im  a nzą 
dsomemi? iZdawałioiby się , że  taJki n iepokój 
nie jest; utaasadniiony, w szak  adm inistrator  
stosuje prawa i  u staw y, (których -celem jesft 
dobro obywateli.

Jednakże ta k  n ie  jest: jeden .trafia zam­
sze do celu. gdly dirugi, iz tojże strzelb y  s ta -

K R O N I K A
iWfka

Uroczystość obchodu 
XI Rocznicy Rządów

jEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI OJCA SW. 
PIUSA XI

Z in ic ja ty w y  ArcM dieoezjatlnego In sty  
lu tu  A k cji Katolickiej- w ; W iln ie  w  n astęp -

Wschód słońc* g, 1,06 

Zachód słońca g 4,0i

S HWWBSWMTO "•r*'6
n ie d z ie l a I
DzW 5

A gaty
jutro- 

Doroty
I- jnaumwBKftk * J

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO* 
G1CZNEJ U.S.B. W WILNIE:

Z DNIA 4 LUTEGO
Ciśnienie średnie: 760.
Temperatura średnia: —3.
Temperatura najwyższa: -j-2.
Temperatura najniższa: —4.
Wiatr: południowo - zachodni.
Opad: 0,3 mm.
Tendencja: wzrost potem stan stały. 
Uwagi: półpochmumo.

PROGNOZA P.IJW.-a
na dzień dzisiejszy:

—  PO D A TEK  D ^JH O D O W Y  PRZY  
NADZW . W Y R Ę B IE  LA SU . —  W  m oty -  
w ach  w yrok u  N ajw . Tryb. A-dim. z  dinia 
16.6 1)932 r. L. rej. 5 5 0 6 /2 9  (zawarta jest IILą ,niedzielę, djnia 12 kutego, br. w  XI noez- 
nadaw yczaj alkittnalna. i, iważtnia dl(a m imików nCę koronacji, Jfegu) Świątobliw ości' Ojca 
spraw a -interpretacji ant. 15 w  zw iązku ś w . P iu sa  XI odbędzie s-ię bbcłiód z  pro-  
k airt. 6  i 7  p. 2 nsJtiawy k> państw , podia,tku gm inem  następu'jącym  :
dochodowym . CMiiiauorwicde Naijiw;. Tryb. i .  Q godz. UL w  (kościele akadem ickim
Adm. Stwierdza, że  sp rzedaż lasu  w im ui św . Jan a -celebrowane będzie pontyńikallne 
być uwciżcKiia za  sp rzed a ż m a ją tk u  (art. 7 nabożeństw o przez J. E . K s. ATcytbiiskupa 
p, 2 ustawy;) w  ty c h  w ypadkach , g d y  n ie -  R om ualda Jałbrzytkowiskiegio- M etropolitę  
ty lk o  d rzew o sta n , a le  rów n ież i g ru n t, t. j ,  Wiieńskieigio oraz okołiczlnościOiwie kazanie. 
źródło  d a ją ce  p rzych o d y, zo s ta n ie  p o zb y te  % O godlz. 13 m. 15 (punktuatoie) u to -
N ie o d g ry  w a p r z y te m  ro li, c z y  p o zb yc ie  źró  czysta  akadiemjia p ap iesk ą  w  sa li  Sniaxie- 
dła  dochodu n a stęp u je  je d n y m  a k tem  łą c z - bk:iłoh U.SiB.
m\ie z  d rzew ostan em , w zg lędn ie , c zy  n d b yw -  -Za przykładem  S to licy , głdizie i\v; uroczy-
cą g ru n tu  je s t  ta  sarnia- osobd, k tó ra  n a b y-  stościaidh -osobiście biiemze udzia ł Pan P re-  
ła  d rzew o sta n  —  natomiaisit iistoitnem jest, -^ydent R zeczypospolitej i  iwriszystk:ie w ia -  
z  -uiwiąĝ i n a  to-, iiż idhiodiziiło io ok reślen ie dio- d-ze oraz iprzedistawieiele ca łego  -społeczeń 
clicdu  u  dotycbczaisawego poisdadlacaa lasu, -*tiwia. W  -dlniu 12 iutegio zarów no w  kościele  
j.afco podatnika, c z y  stan' fak tyczn y  -spra- jiaik i na- akiademji będzie obecne ca łe  W il 
w y -dopuiszcza u sta len ie, iiż ip-łaitnilk, m im o no, ma ezele ze iswoiimi dygnitarzam i, 
dcikonanego ,pozbycia, źródła dochodu n a - W szystk ie  organ izacje społeczne, aka-
alal posiada;, a izalfcem, że  iniie :zaeho-d!zą is to t-  diemiicfkie, wtojisfcowe, kulttuinalno-oświato- 
me wym-Ggi; zastosow an ia ant. 7 p. 2 u sta - w e, iStpoirtio^e, zawodowe, fachow e, cechy, 
w y, gdyż niema; -spieniężenia m ajątku. zw iązki zaw odow e iitd. proszone są  tą  dro-

—  KTO JE ST  ilTOENY OD PO D A TK U  gą o  die-legcwanie sw o ich  p rzedstaw icieli i 
LUK AROWEGO. —  M in isterstw o  Skarbu, .pocźtówi sZtandairjowytah zarówmo- dio kośoio

Nowoczesny system 
badania środków ży w n o ś c i

jest przyczyną coraz to bardziej wzrastającego po­
pytu na Norweski tran wątrobiany, przekonano się 
bowiem. Ze Norweski tran zawiera nietylko n i e -  

stwierdzoną nigdzie dotąd najwyższą dość witamin 
(600 jednostek witamin A. i 200 do 250 jednostek 
witamin D. na l gram), a l e  też ilość jodu wystar­
czającą, by zapobiec tworzeniu sie choroby wola.

TRAN N O R W E S K I

ramikiem mŁjaoaimft m gła . -Po mlocnych ^  - P i ł a t a  od l o U I  ,W J a -  praedstam^iicieh wtodfe i, sp ^ eozen stw a  bodą
p,m yiBr,odoaK&din:iom:tie^mitara ip ® ^ S, ^  o to « ’a ^ u » e eg O  podlattoi, ® aT^iiw-owane _
ni powiyńei metra. Umiamtoowane, ic ta r i t a i  i .  2  i S-oabowe, .zajmowane iWstęp w .  aikademję bezpłatny, woltoy

przez bezroboiczych, -o- i le  n ie  m ają  su/bło- dflja w szystkich.
________  -k;atioró/,v:. .Wldczia, s ię  w  (t/o rótwuależ kuchnie,

ŻAŁOBNA które -wprawdzie, jako, pom ieszczenia  poibo-

-  S. P . STAN1SŁAJW DOCHTARO- <3Z'n!e’ ^  liozlb^b- / •  ,  I r  rai-as-ztoal-nyich, a le  tetóre w  fcaiżdvm razie sąW licz, r a f e i ^ t  woijsteowy Manos-twa moto- :Mbami 0^ * ^  ^  12amiieazkaIliia
deeflaogo, am arl w  d n iu  3 t o .  «  .szpitalu WPŁIArrr z  T m j Ł U  PODATKU

te chybia.
ITstiawia n ie  jest n iczem  innem  jak su -  _____ . n

c l ^ n  t o d r * ^  p aa^ rn tan a ■ * * * « * -
w.'a g d y  -ducha swego- wiem w łazy  ten, El-ory ^ J _______
ustaw ę sto su je .

Zależnie w ięc  -od adm inistratora je s t  po 
myślmy Lub -niepom yślny iwrynik  jego rzą­
dów, dla -obywateli.

D obry adimduiistratoiri powinien p o sia ­
dać nasrępująoe cech y  
•ny? zrówniofW;ażio(ny,, stanowczy,
n ie  w in ien  ™ilfcać w  potożmi,e_ i, psyCMBę m n y d k  P * * * * * *  d o c h o d o w i
l^dzi, a  r m o w * * ?  n tezyw an  ^  8" * m  « '

nardyńsiki. O ttj ĉh sm utnych  cbrzędiaich ,za- ?, -słujzbowegjo, 'wizigłędnie 'v.ymigr>-
iwiaidiamiają m atka żarna; i- -syn ś. p. Dooh- q f  ,,̂ a ,m  ntâ tê nla^ i )!r|a,oę» że poti-ąc-one 
iifl-nowicza. kw oty tego; podialtfcu w in n y  (być w placo ie

MIEISKA rŵ aścdwej K a sy  iSkarbcwej: każdnr-aizo-
  iw o w  term in ie do d!ni 7 no dokoina-T1 i,1! no-

GULAG J I  BRZEGOM/ iWILJI. —  Ptnzed 0. ipiodlatku -diochcd. Dz. U  R  IP z r  1923 
hv różnych sp-naiwaich- nasizych szukając k ilku  dniiami Y/ojiewóidlzIkii K om itet do- Spraw  Nr. 6-8 poz. 411).
Pańskiej pom ocy, i g d y śm y  n aszym , z ie- bezrobocia iskieirciyat (dio M agistratu  pro- .Wyjaśnia- s ię  .również że  do iiiaieżnosc:
m ian om  zdaw ali ,spra,w-ę z  iwyników, izw t- '^kt podjęcia, T-Obó-t przy (regulacji brzegów  z tytułu- ipodatfcu dochodió-wego- od  u n osu ' 
kle padało p ytan ie  —  a  czy  i wojewoda obie Wiiljii. K om itet zadeklarow ał gotow ość za- żeń i  w ynagrodzeń  iza tmaj-emną prace nie 
cai? A gdi>-śmy odpow iadali —  tiaik —  w w  tmdnietnia n a  iwłasny k oszt 100 bezrobnt- m a tzastiosawianiiia ullgowy 14-diniowv ter-  
o 2sas zaw sze mówiono-: ,,'Becrakoiwictz pnzy- nych . 'Pirojpiotzycjia ta  w  na!.i'bVższ\*c:i -dniach mkn, poniieważ ipraicodawca n ie ie st b tą -ii-
raekł —  to m urowane". ;zasit,antie roizpatrizona n a  .posiedzeniu Ma-gi- ki-em podiatlcu;. -a, twliko

JUBILEUSZ M. KOCHANOWSKIEGO

względem  rządzonych.
Ran Pianie Wiojęw-o-do poisi-ada t e  w szy ­

stkie. zaletiy, !kt-óre są  wiaściiwe praw dzi­
wym m ężom -stanu.

Prócz tego- m a P an  jeszcze jedną, a 
rzadko spotykaną, zaletę: -gdy w. eiężkiich 
oibecnych czasach w racaliśm y iz laudijencji,

Wyrok w procesie T-wa Szkoły Białoruskiej
Wczoraj o  godz. 1-ej po południu zapadł W motywach wyroku sąd zaznaczy!, że o 

wyrok w  toczącym się od paru dni procesie ile w stosunku do trzech pierwszych oskarżo- 
przeciwko b. członkom zarządu T-wa Szkoły nych przewód sądowy nie potwierdził ich winy 
Białoruskiej. — o tyle pozostałym oskarżonym wina ich co

Mocą tego wyroku trzej oskarżeni: adw. do prowadzenia działalności komunistycznej zo 
Steckiewicz, Pełkiewtcz i Szyrma zostali unie stała udowodniona wcałej rozciągłości., 
winnieni. Oskarżeni zaś Sakowicz i Cerach Odczytanie wyroku odbyło się przy wyjąt- 
skazani zostali na 3 lata więzienia każdy, zaś kowo przepełnionej publicznością r)£ali. 
oskarżony Skórko (21 lat) na 2 lata. ---------------

Napad na gajowego
WILNO. — W lasach olkienickich koło Mo stępnie odebrawszy mu rewolwer, zamierzali 

stów będący na lustracji gajowy Jan Gil spot go zastrzelić.
kał znanego kłusownika Józefa Wersockiego w Gil uniknął śmierci jedynie dzięki temu, że
towarzystwie jeszcze jednego osobnika. począł błagać napastników, aby mu darowali

W chwili zatrzymania kłusownicy rzucili życie, gdyż ma rodzinę, 
się na Gila, obalili go na ziemię, zbili, a na- -— -------

liiaj-adh .Nb 1 r> 3 s ta le  m ożna było iwiidizdeó czywa w rękach W. Szczepańskiego i prof.
nareiiiariziy. Adama Ludwiga. Ceny biletów najniższe.

N ies te ty  uiie (wszyscy 'widać toolnd/uMo- , Wylosowanie upominków. Na czwart 
, • j  • ^  kowem przedstawieniu rewii , Yo-yo w  Lutni

- izostaili p o r fa r m o w a ^ , gd yż i^p. w cx>- wyIoso^ ne zostały pomięi y” widzów następu
iiiinrjii1 s s t  i  Jące Upominki:. p. Szabliński —  płyty gramofo-

vzy

  - - . ■ j. l j. r\ i ■ - . , ~  podatllcu;, -a, -tylko jego po-boroaT ę parę p rostych  słóiwi to  pnzeoie- je,s,t sifcnahu. U zy Eostaimie -om przyjęty  należj* ^
■najwsyższy aaeizęzjit, jaikiim apołeciaeńisitjwo w ątpić, a  to  ize w źglęńu pa to , 'że (roboty te KOLEJOWA
obdiajrayć m oże adm inistratora, dając Mu w ym agają  ,zatruidtnięnia fachowców , z dru- —  DOKARM IANIE DZIECI KjO L E JA - 
swe pdlne iza,pfainde. g ie j  'zaś (Strony M agistrat d om aga się  n a - ®^fY- /N ą  teranie wileńskieji dyrek cji k o ­

p an ie  iWlojiawioHJo'! W  im ien iu  ziem ian sam pnzód rawWotiu 7(0000 -złotych, jak  e  dio- ^ jd w ej poiwisftał k om itet akcjiii dożyw iania  
dziękuję C i nlajiserdleczniej- aa  T w ą pracę i tydhicizas Kjomitiet miie -uiścił ma rohoty po- ólzwcź, priaicowniifeów k olejow ych  maffio iaa- 
pnzydhylny do miais istosun-ek. O dchodzisz od -P-nzedni-e prow adzone przez -Mlalgistrait. rabiająeych, t. j., k tórych  zarobek m ies  
nas, —  gdyiby to  od- nais izalleżał-o, łio byś —  JEZDiNIE NAiLE&Y UPORJZĄDKO- 'Pfnzektrajciza 50 izł., ioira'z dzieci p raeow - 
nas 'naeonuścLl ,:alle igidiy (zoiStałeś ptoiwiołany :WAC. —  -Odwiilż izepeuła .zupełnie san nę i  ™ Ó'VV; z/Tedilkowanych, a  tak że s ie ro t  po 
xm inne wysoikie \w- słu żb ie d la  -Polski s ta -  u lice  są  pełne jgilębofcich (wybojów;,, -uibrtud- ^ ^ '0 ^ 'h ik a c h  k olejow ych , 
mtołwisiko, to  żegnam y O ię sliowiam-i- „iszezęść r ia ją c y ch  ndieizmieriiii-e- fcomunika-cję. - dożywdać 'będJzie si,ę 330 d zie-
®0®eŁf'- Jezdnie n ie  są  wraade- uprzątane, c o  n a- C1’ ^  Drizesciu 150, IW Baaiym stoku 200,

SPanie Mtojewiodo, —  proszę pamiętać, że leży -złożyć na ,karb- braku  dhzoru nad roiz- ~  ^  ^  Wołkowysku- —  IW  ^ • /Kr . . ^ „ Jt. „ T
pozostarw-iasiz P an  tu  Lieznych pr-zyja-cióL— bulka,jiomyimi -stróżami 1 î ^afro-Si'e(laaeh — 75 dziecir-1 c !i’ •’ (Nieśwież), E. Sedhs, W.

f e d a  a r to i to e a n .  *  M U n d e f c k .  m o te  A lta o i w y r a ż a  ,9 ię  w  a r y * .  f t d l Z l z  WąSOWSkl' R' Z arcyn> (L ida)> D- T . ............
Ptaeltonać toaśdieg®, ja k  dalece uprana;- '™IPy 1 150 gr. .Na delegatów do Naczelnej Izby Lekarskiej
'U'lift Tiezdnn nnift- wiwinnifta ciza ,i,ni7ia«,i UTUlftoa n a redno ,dlz.iiftftlnn,  1----  - ' ” ' - - -■

We -wtorek 7-go lutego zasłużo­
ny kapelmistrz p. M. Kochanow­
ski obchodzi jubileusz swej 30-le- 
tniej pracy na polu artystycznem. 
Działalność Jubilata promieniowa­
ła szeroko, obejmując wszystkie 
większe teatry Polski. Teatr mu­
zyczny Lutnia w  celu uczczenia 
jubilata przygotowuje efektowną 
operetkę Lehara „Carewicz", w 
której weźmie udział cały zespół 
z p. Janiną Kulczycką na czele.

raj', ima końcow ym  p-rizystiaink-u
(ul. -Gedymdma) konduktor N r 12 wręcz, nowe z firmy „Filharmonja* (Wielka' 8), p. U- 
n ie w p u ścił kiilku. natricia,my (w  ich Liczbi-e miastowska — kaseta perfumeryjna z firmy 
3 ,pa'rLio) m im o, że  (autobus b y ł pus/trf. Prużan (Mickiewicza 15), p. Golender — toreb 

K onduktor niaisitępniegio lautioibusu- ,n-ie ro- ha damska z firmy Podzelwer, (Mickiewicza 7) 
bił żałdhych trudności. P°r- Jurczyński — bilety teatralne, p. Bereznow

N asu w a s ię  p ytan ie: ozy, konduktor ski—‘ bilety teatralne-

CO GRAJĄ W KINACH?Nin 12 miie b y ł poiniformowainy,, icziy -tyilko 
była to  izjwykła., (bardtóo w, -tym w ypadku d la  
zain teresow anych  nieprzyjemna', sam ow o­
la ?

Z POGOTOW IA RATUNK OW EG O. -  
W  m. istyctzniu Ppg-ojtofwie Ratunk-ow^e było  
czynne w  625 .wypadkach. W  tej liczb ie  w y . 
jaizdóiw na, miaisto było 330. W  pozostałych  
(wypadkach pomotcy ucMeHomo; inja- m iej-

gdyby P an  o- n a s  zapom niał —  byłoby to  
barefee s. bandzjo n ie  .piięknde!

Tegobyśmy nie dariotwali!
W  -odpowiedzi p. W ojew oda Beczko- 

wiaz ,po-daiękiował iwiszystfcim zebranym  ,za 
w yrażone uczucia- i- sk ierow ane do m)iiego 
serdeeianie ełioiwia.

REWJA — Banda Bubula.
CASINO — Congorilla.
PAN — Przedziwna sprawa Klary Deane.
LUX —  10-ciu  z P aw iak a  
HELIOS — Szatan zazdrości. 
HOLLYWOOD — Pod kuratelę. 
ŚWIATOWID — Rok 1914.

. -  ,  w - ,  Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach tra-
wybrano: prof dr. A. Safarewicza dra M. Gir- wienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach,

WYPADKI I KRADZIEŻE 
— CIĘŻKIE POBICIE. ^  Na ul. Nowo-uiie jezdni n ie  izi wraca ,się -uwagi. BS ^ cinjeba ma jedno .dziecko-.

A utobu sy  róiw/nież roizfoijają s ię  iz teg o  rxr,s^^ ^ '^ ^ Y c h  kom itetów 1 sto ją : w  szowicza i dra E. Maciulewicza, gorączce, zaparciu stolca, wymiotach, lub rozi grodzkiej podczas wczorajszej bójki powstałej
pow odu doszczętnie. ,1 ,1 ™  .• Faflkowskia, iw B ia ły m sto - ’-W skJad komisji rewizyjnej weszli: dr dr P. wolnieniu, już jedna szklanka naturalnej wody z nieznanych powodów został ciężko poranio-

^ LI o. Abram Tamuz (Dyneburska 24). Umie-—-ZOBEDNA DEKGRAGiTIA ITT TP kl1 inŻ' ^  ^ ° !P ^ sfo a , W- Łapach hnż E lu - £ zy|  (Baranowicze), E. Globus, H. Rudziński, gorzkiej „Franciszka-Józefa" zalecanej przez 
N a  v l  ^  • “  L B - ^ b k o f o t o p o w t o .  _  lekarzy dzia.a pewnie szybko i dodatnio.
tk w i Wic-iśnieta iw- aałajmiam-i.u .niKe^oir. ... u.. -  9 ° (róizta!łkow!sfca i WoJko-. IW' nałam aniu m uru -obszar- w ^ \ m  ,x  Eudrecki

K o m ite t p o że g n a n a  p . W o je w o d y  B e- ipanma -i powiiązaina drutem  uieezyinjnia bud-
czkow icza  p rzyp o m in a , że  o d ja zd  P P . B ecz- kia; piapiiiero-sioiwia. Wygfląd jiej n ie  je s t  odjpo-
kow iczów  n a stą p i d z is ia j, w  n iedzie lę , dn. ^ ^ h i ,  aby sta-uioi-yiiła idęk-oirUm dla ul. __
5 lu tego o godz. 23 m in . 25 i  że  na dw orcu  Gsifkoibiiamskiej.
■fjdbętłzie (Się p o ż e g n a ln ie  -o d jeżd ża ją cy ch  
pnzez, pnzeds-taiwiiciiielii- w łaidz, w-ojiska-, .in sity-

W-ołko-

UNIWERSYTECKA

i-ucyj i  społeczeństw a.

XX/ Powszechne Wykłady Uniwersyteckie 
a- • • ■ niedzielę dnia 5 lutego r.b o godzinie 7
N.ajwyizsizy czas szpetotę tą  usunąć. wieczorem odbędzie się w Sali Śniadeckich
—  TOW ARZYSTW O M IEJSK ICH  I n ‘ ?dczyt p* Profesora dr. Jana Szmurły n t 

MIĘDZYMIASTOWYCH KO/MUINIKACYJ

—  SOD A L IC JA  SW. P IO IR A  K L A -  
W ER A  D LA  M ISY J AFRYKAŃSK ICH. —■
-Dnia 5-igio 'bm. Briacitwioi ś/w. Genezj.u&z-a
Sceny KattoMiokiej -odegra' sztu kę M o w ą  yt. Groźny”™  S d S ó w ?  
..Bez ifpin ŚW- Ont e t i f t i w n.w.o.nih , y ’, popołudniówka.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Wielki na Pohulance. „Car Iwan

Dziś o godz.

szczono go w szpitalu Żydowskim.
—: ZAGINIĘCIE. —< Zginęła po wyjściu z 

domu 20-letnia St. Zimniewiczówna (Mickiewi 
cza 22). Policja wszczęa poszukiwania.

—  T A JN E  GORZELNICTW O. —  N a
^ B ^ ie k  w  3-ch ąktiaóh. 4 po poł. wobec przepełnionej widowni ostar- teren ie  pow. ibrasławiskiietgo, d ziśn ieńsk iego,

* WieCZ‘ W ^  P^ y  T h ^  sztuki, powtórzona bę- p -o sM sk ieg o , ś w o ę c ia Ł e g osinieiU Siu .Tmmm. dzie jako ostatnia popołudniówka. ^ ó
w Groźny"

k oście le  Śiw. Jamla.
— Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk

. . „Car Iwan
sztuka A. Tołstoja, żywością akcji,

st osEmam-
iskięgo ujiawniiioinio- w, ub. miesiącu: k ilk ana­
ś c ie  ta jn ych  gonzelnfi. Podczas rew izji ząa -

ż & i  h

A U raB U S O W Y C H  iz wioisną1 e p S ^ S  dyń B ^  G° Sp°- ”  Y e le w d a S  ’? ^ o T d ^  "  ^ ^ ^ e ż y l l e n ^ S s z y c h  w ? d S  o b e lg o "  o M °  800 ^  ' j e d z o n e j  'sam-ol
1-etniej: dio- /Pośpi-esaki, izam-ijerza uruchom ić dniu 8 lutegó w S łoS*^ ^  r ! !  Z l  f ebraa;e sezonu, Na czele zespołu^w roli tytułowej dyr. cra^m noStW o izaci-eru, pnzyrządów

O R V a i  N A L N y

■ T H E  

C H A M B A R D
;&A n a jle p sz y m  grodkiem
___________p r z e c i w

jeszcze komunikację ido 'Wlołefeumpji. W  ^ńskim 
u:b. sezonie pioiłiąicizieiiiiia: .autioibus-owego ż tą

w „Słowie gorzelnianych itp.
56 -chłopów, trudn-iącę^ch -się n ie lega ln ie  

gorizeinlietwem, p-ociągnięt-o do -odpowie-

O B S T R U K C J I

„Dzienniku Wi- miesięczne, na którem prof. dr. Stanisław Za- Franciszek Rychłowski. Ceny zniżone.
AlfArktfiMir’*/- jączkowski wygłosi odezjd n.t.: „Król Włady- — .jWademoiselle" Dziś wieczorem o godz. 

okolicą mie było  m  wagiM ui'mailatataa'ditio a- u • AKADEM ICKA staw Łokietek" (W 600-ną rocznicę zgonu), i  °SA p A T d0Wi?k°  * J ietn^  sz,!uki "ajnow-

^  Pi^lkolby s ię  mlrsizczyły. O becnie po odbędzie się dziś tj. 5 II. rb o <rodz SCie m Wldziani* ce dysputy. świetne wykonanie sztuki i ©pra —  N IE L E G A L N A  BROŃ. —  W  ciągu
za mistia-loiwianiiu amontyzafoirów- ;W( 'wioKa,ch punktualnie — w lokalu Ogniska‘własneeo — — Obranie Rodzicielskie w szkołę technicz ^ a  dekoracyjna dają pełne zadowolenie wi- uib. miesiąca- mai teren ie posiziczetgólnvch

lliui oli,n ,W. „,JCn • III ITnimOrCvł/\nlr« n ń n  I- . . S Ilłr.otrn.n norl.nl,. - n J . l n  J_  * T------O 7 fi IT1 \A/ tTtlt ł l4 , llnilTO. 4nn l,n .» t. -I-i 1 - - O

NA FILMOWEJ TAŚMIE
,3A N D !A  BU B UL A^ —  „REW JA".

 V *“'* Y Vłłłlw ^ 1 • U guULi ___ ___
pewny, że  u trzym a H  Koło Polsko - Łotewskie Z a ^ r i 12_eL w S tachu  szkoły przy ul. Holenderni nr. ne^° reportażu A Tołstoja „Car Iwan Groźny'
-opraeoiwuie k o n k re tn i ^ k_a? em.ickie?° .K.oła Polsko - Łotewskiego n j?  12- ,0 b ^cno?ć wszystkich rodziców względnie w  premjerowej obsadzie. Będzie to ostatnie todlegalni-e bron izostaia- ppciągnięcii dio od-
^ o w n j e  konkretne M ty 'n a , ~ ’ ^ o w is k o  tej 'zew^echmiar in teresu jącem u
S®fOSC* nie informacyjne z referatem kol Mal l r i T r l t  ~ —  —  —  —  —  ki. Wobec wyjazdu dyr. Rychłowskiego na go

n r • ST1AN BEZROBOCIA. —  O statn ie  d a - 2° O będzie  się dnia 12 II. br. a nie 5 II d l  Cierpienia wątroby leczy Naturalna Sól sc!n^  wyst^Py do ^Iku teatrów polskich ceny
Georges. Miilten., -clzythi Ikiroicej i w yraz- h e  n otują  ma teren ie  m. IWIilnai 6997 iBpiztio to myln*e podane było w dniu 31 I. Morszyńska. Gen. Repr. Dr. K. Wenda, Warsza °  J ? \  . . . .

m ej ■— Bouboute -wiytworzyl yd asny ty p  -batnyćh. W  stosunku  do tygodnia- fno.nr f̂td “  Sodalicja Mar. Akademików, SKMA Od- wa> Krakowskie Przedmieście 45. “  StaJy „t€? tr o b u d o w y  teatrów miejskich
7. bruku parysk iego. P ew n y sieb ie, zaw sze miego- 'bezrobocie ,wizrosł-o -o 44 oaobv rodzenie, Sodal. Mar. Akademiczek, Koło Misy,* -  — — — —  — —  ZASP w  Wilnie- dnia 7 If- rb- wyjeżdża z
z  humorem., i w erw ą i  tupetem  przepycha s ię  ^korporacja t,Conradia“, Stow. „Juyentus
pnzdz życie, pom agając -gdizde s ię  dlai p iosen - SKARBOWA Chl ŝtia^ “ podają do wiadomości, że dyskusja
ką, ezasem  dowcipem , a: eziasem poproi&tu —  ULGI iPRZY iSPŁACIE ZALEG ŁO - ! !  nlftHyi J111̂ 0^ 5 cln U.sus. została przeniesiona 
s a n o  Jakoś s ię  fwtaayisitiklo pomyśJinie stola- ŚC I [PODATKOWYICH1 —  I W A  oi^łos^o dz,v l i odz: J 6, odbę-

p-owiedzdaJiności.

wyjeżdża
D A  •» W P  doskonałą sztuką Verneuilla „Egzotyczna ku-
K  u  ź  PI C  zynka". Premjera odbędzie się dnia 7 II. w

—  A U D Y C JA  HEIBRAiJSKA W  R A - Nowoświęcianach. Dnia 8 II. „Egzotyczna ku-
DJO. —  N a  Elkuitieik sta ra ń  h eb rajsk iego zynka w święcianach, 7. II w  Brasławiu, 10. U.
istudjio dram at, raidjiositacjia iwiileństoa ptrze- w Buksztach.
an am yla  p ó ł e o i ń n f *  -dizdra 31 b m  n a  przedsta“ en t o o n / h  ' t o
-aradiycję, poawaęecmą 6ft-team m toarni p isa - będą się dwa widowiska. Po południu o g 4

2. * P° cenach zniżonych ujrzymy po raz ostatni
TARYFIA, DRO BNICO W A. —  C e- przepiękną operetkę Falla „Róże z Florydy".—

we własnym T ^  ..izmożenia przeweizów drobnicy iwła- Wieczorem o godz. 8,15 również po cenach zni
komunią ‘św  n  d^e M ©jowe p rojek tu ją  zmiaezne 'Obniżenie żonych ukaże się wspaniała rewja „Yo-yo" w

- - ’ a ebeemej ogó ln ej M asy drobnicowej; ta ry fy  wykonaniu całego zespołu artystycznego. Bę-
wyjątlkołwej iwęwnętirlznejl (A ) . Obniżka, tary  - ie & ostatnieprzedstawienie rewji w sezo-

‘ T J  ^  w śróf/u flicznoś^^cenne
± v _. - . - —, i^aiouzsiza crrkriu i iłArarto ,ir > . _ słaiby w  początkay tych starwlkiach 37 p-roe., a  przez firmv wileńskie. Cenv zniżonft

portu- hąppy-endu " " " dizeń t i l  ltL ae; nozporzą- lutego wypełniona będzie odczytem prof ^ lie -  tom- 17 ,pax>c- — Jutrzejsze przedstawienie propagandowe
C ały fiihm /teririn.1 • i , . -i ,, . .  (ipoiz. 7) -za-waera pirzępisy w  ispinawie czysława Limanowskiego n t  Róże i nawi? O bniżenie tej, ta r y fy  -pociągnęłoby za w Lutni. —- Jutro w  poniedziałek przedstawie-

rrv przez B m iiłW  '  ' I -  ^ Sl'1,n^  Ipo.pediza- mihematom na poictzeft) aad-egłosci p odatko- pióra" na marginesie twórczości Wyspiańskie- 'sobą irównic-ż zniżk-ę -opłat na- .przesyłki w a - nie z cyklu propagandowych. Wystawiona zo-
1 • _ ~  ' -e a' 0 ,tiemipem <ł0fSC <)~ 'Wynagrodzenna' za gruinity pnzymuisio- go. Po odczycie spodziewana jest dyskusja g^niowe ,w. puzowoaaich weiwnę/brztiiych B o -  stanie humoru i werwy arcywesoła ope

da.
Tym czasem  jest B oubouie szoferem , 

ry prócz tatosówlkdi m a żonę. Żona1 . _  ̂ ___  ____ ____
go ‘krótko, a le  miimio: to-, a  m oże -właśnie ków. -Dwia pieriwisize -rozporządzenia (poz 5 , Odwołanie. — Zarząd Akad. Koła Misjo

^  i 6 l  sif 0°d̂ f  j e e“ 6e / eZiSŁ mkt° re tom M M ,  praewazów- dr<taiW  „ ła -  Wieczorem o godz." 8,15 r ó to e ż  po'cenach zniMnmowolł W plątał s ię  wie&oły -szofer w  ro - centow ych b o n ifik a t p rzy  wpłattach na ra - kalu N atom iai ' własnvm i^_ . , ., . • -    . . 6 . • ■ • --
h i s t o * .  Nb. d o b ił, cłmmelfe e a k sto ń c i podattów ,: gwunłiowego, intencję misyj odbędzie^e l  godz 9 w k<*

Z m ' prz al<®lj;;ie S10’ -z^zditoscuą o  T iti-  dóchodotwego, sp,adtoowęgo di od) darow izn ciele św. Jana
nę, k tóra 'otka-zuje sie ... ikHiaezą w.yścigiową. ciraa d an in y  ilasiowej, Banjfiikaty 50 proc. 7FRDAMIA i  n n r 7 V T v
Bom/boule jedniaik ma' sizczęśoie, to- też. -zwie- o-boiwiązywać 'bęidą doi dnia 31 matrksa r  b vr .Kr. ŁOKArviA 1 U U U Y , Y
dzjiwszy R iw jerę —  pomyśllnie dopływa -dJo Ostiatote. .-7.ft ws-m^imiiatn^h ■jVWn^ nn . , ^  « a |buzsza Środa Literacka

A M D
K R  E  L i

Usuwa zmarszczki, zapo­
biega tw orzenia się  no­
w ych, osuwa plamy i 

pryszcze

W. KIEWLICZ I S-ka
Wilno, Mickiewicza 19, tal. 1-46

* p r z e d •  ź

W Ę G L A  Śląskiego
KONCERNU 6 I E S C H E SP. AKC

D ostaw a n a ty c h m ia sto w a  w szcze ln ie  
zap lo m b o w an y ch  w ozach .

|  A . ^ ---- ---------  w 1 W   i fgU'LULU b-J ł ^ _______ ___ _ ^    n ^nwdiyMŁiauiJ VI* ^  - .. J  J   ~ r  -
ł j K M y b f  Boulbóułe ja k o  We wykupiione wia& phzejęte ha; iwtłatsność , -  Władze Izby JLekarskief. Władze Wileń- mi^w/aż -taryfa drolbnidowa m im e itościow e- retka ’>Lady Chic‘‘- Ceny propagandowe. —  KRADZIEŻE. —  Ze stry ch u  dom u  

A  ! . ' ^'©udb-kiSTazę. Tutaj też  są państwia, Itud-zież io prizyjmowiapie tna .siplła- ®k° " Nowogródzkiej izby Lekarskiej na okres g o  ustoipnioiwainlta ie s t  d ość drolga dla tą  Jubileusz M. Kochanowskiego w Lutni, przy  zaułku  L idzkim  N r. 19 .slkradztiona n a
*****  (ipTOelbnijnte Bouhotnil^. «  —  1933 — 30 na Posiedzeniu Rady Izby w dniu Mich -towarów przeto- ipiroietotuie (sie wsoro- • najbliższy wystawiony zostanie szkodę Rymkiewicza M M jysław ą, L ista  A j-

S *  Lehara B $ F t o  w S f f i  ^  1 J a t o y  ^

•P0'W5? ^  IWy* ne “  c o w T CldrRaSSopoćkoC(t! Sa)sS reta if ' Ż ^  —' ^ I ^ D r e ^ m r o M O E i r  SAMO- ^  "iorobtoseń, jest j L
® ■ ' ,™ Bn olczęMiwiao mia peł eikutldk trwająofych iod szeregu miesięcy s ta  J. Łukaszewicz, skarbnik — dr. W. Bądzyński* WOLA KONDUKTORA? — Rrzed tygo- czysława Kochanowskiego. „Carewicz" ukaże ^uszkiewmoz Jozef,, bez stałego m iejsm  za-

a S h L 0’ -m • • • • m n  R !N 0 Z - 1 /posiiada idomaosłc tzmiaiczmie członkowie, -  dr L. Abramowicz (Baranowi- dhiem, mą; prośbę istaeregU: miareiarzy -z-wira- si? w nowem efektownem obramowaniu sceni- mieszkania — wisiziczęttb poszukiwamia.
'dflia- oisób, k tóre iz ty tu łu  przejęciiai ód' miilch cze)> Brodzki, S. Garniewicz i A. Malinow caMjśmy isiię mia tom  miejte-cu do D yrekcji cznem- Z miezaimkniętego mieszlkamia 'domu-

na m z  w a ln y c h  ftflmaoh Mdtoua.. przez, -Skarb Bańsitwia gruntów  n a  o d e  osad skl- Apbornlu z  prośbą o> w yjaśnienie, ozy oibo- u r “  Pora"ek °P » °w y  w  Lutni -  Staraniem Nr> 21 pmzy uL Amtotodlśkiej- ma szkodę R yn
dr.dr j. Bo- lW}azudfe I d a t A i *  S S  ^  A fc to a tó r y  A r a M o n o W S

nos wpfuszozamaai d o  autiotasów  naTdia ny, składający się z aryj i scen operowych wa-rtości 65 tzł. Uisibałomta, że  p a lto
miartamii. J!a(k widlać D yrekcja  w yd a- kompozytorów doby klasycznej, oraz współcze skradił KowaJltois; Amtoni (AmOtkolska 25-27)

odmośne za-rządżemie gd y ż  konduktorzy snej w wykonaniu najwybitniejszych sił zespo k tórego  mąrazie n ie  przytTtzymano, P a lta
W. Odyniec, prof. K Pel n ie  czymiłi-przeszkód' i - iy m aszynadh mą- hi operowego. Kierownictwo artystyczne spo- n ie  -zmafeziomo.
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nouso
Dźwiękowe-kino

„REWJA”
SALA MIEJSKA 
Oatrobramsfta 5.

R UDO M INO . da. jedyna —  isamofoójczsa briam ta dnia.
— Teatr Strzelecki. — W Popowszczyźnie Wedsisbesrg sitaraedia i w ysofco izdailieika, Fon-

gm. rudomińskiej zespół teatralny Związku strze foas (lahrołna) nisiłuje iziatffTzynmć ręką, -Leoz
leckiego odegrał „jasełka". Biorąc pod uwagę, jedyioie m y li tóeinuiniek i  Tofriloro-tski jest
że Popewszczyzna fest bądź co bądź zapadłą -frezradimy. 1 :0  d la  Pogion!. O ra s ię  w yrów -
wioską, trzeba z całem uznaniem podkreślić, ze a u ie , lecz.,w ięcej z  n ie j  m a Pogoń. Atlaik S o -

mówiąc oczywiście o „tubylcach" którzy szczel V l T  fciedy D ER SK IBG O  DO K R Y N IC Y ł —  W' dniu

tej niedyskrecji, jeśli powiem, że całą zasługę lecz, tein! 'clhybia, n ie  wyfeoinzystując z  3 m tr. cńrf do Kirjinwcy 'na dwiultygodinaciwy ur.oip 
tego ładnego przedstawienia należy przypisać dogodnej syitoiaoji. Sędzia odlgiwiziduje 'WiyTpoczynkofWiy-.
niezmordowanej w społecznej pracy nauczyciel- mecz. Broi,viadiził ip. Sachs. S k ład y drużyn.: —  OTWAiRGEB ŚliEZGAiWKI P!RjZ'Y UL.
ce p. Marii Zienkównie, będącej referentką wy- Sokół: Torfowisk!, Forkas, Jasiński, W ół- BKOZZKOWICZA. —  W  dJniai d zisiejszym  
cnowaiua obywatelskiego Zw. strzeleckiego. feowsrf, Źolski, Reymam', Kalmain, K orfiań- (5 .2) odbędrfie s ię  otw arcie ślizgaj ,v kr n a  

ii/in* ‘sk i’ brncia K łaput. s ta w ie  p. -Gwazynmiik-owta, pirzy ul. Z. B ecz-
M O ŁO D EC ZNO . W ieczorem  dnia dzisiejiszego A.Z.S. Po,- kow icza. W  ponzie (wnecaonowej —  elektrycz

—- UCZCZENIE WETERANA 1863 R. O u- ,Zntań .gra, z  L egją  i: K .P .W . „Oignisko" z  ,rue ośw ietlen ie. W 1 mięktóne dni p rzygryw ać DŹWIĘKOWE KINO
S t j S w 4 >  L o f z a  S zc^ gó l- ^ ;Z-S ; W  w a te  p a r a n e j ,  'będzi potoyjinfl. W « * p  za. m in i-
nie uroczyście wypadła rocznica w  gminie gro- Ogmskoodpadin® M m ityiwm ie. W . m alną op łatą. J ,
deckiej, na terenie której; we wsi Poniatowsz- ' —  K URSY N A R C IA R SK IE . —  S ek - Wielka 47, tel. 15-41
czyzna, mieszka weteran 1863 roku p. Kodź Jak  wynika: z  d epeszy PAT, .aamieszczo cj;? na^cćarska P E N  przy Podiotoręgm Z. S. ___________________
Władysław. Starosta powiatowy, w  asyście ko- b e j  w  num erze wiczorajiseym, O gnisko prze- N ow ogródek lurnckamia. ;w d n iu  6  b. m. -----------------------------

Zw^ u s trzeleckiego 1 igrało z AZS‘em  :wiairszawskim, a w ięc , .tern piemisl23e k u rsy  n^rciairiskiie dila początkują

B A N D A  S U B U L AKról bulwarów paryskich 
GEORGES MILTON

w swym najnowszym filmie

Na scenie: Radwan i Rymkiewiczówna oraz popularny LOFEK
Początek seansów 4, 6, 8 i 10 w niedzielę i święto o godz. 2-ej popoł.

fontanna dowcipu!
wesołości 

Najweselszy film sezoas.

— WYJAZD P. WOJEWODY ŚWI- Dz ś  ostatni dzieAl Psezątsk (a godz. 2-ej. Na seenfe: o godz. 4, 6, 8 i 10.15 Gościnne występy^znanych artystów teatrów .Morskie Oko*

i „Qu5 pro Qao" h a r n / w i a e t n i e K A  wedetta rewji stołecznej!,Dźwiękowe
Kin©

H E L I O S
Aleksander SUCHCICKI Stanisław BELSKPolski Chev4lier 

ulubieniec płci pięknej
niezrównany wykonawca piosenek charakterystycznych. — - Humor aktaa ja etc, NU ts&ranies Sob^wtói
M arleny Dietrich nowa gwiazda T atullath  f  V | T A  y  Flim tetł 0Sf*S
Bankhaad i Garry Cooper w przeboju św,at. *3 «■ # 4  H s \  E l ffi« **» *■ M  AA J  w  1 nał największy 

sukces na ekranach Ameryki i Europy. — Ceny przystępne. — Seansy o godz. 2,£4, 6, 8 i 10.20

łwm;i\ u w e  i\ in u

,CASING“
Dziś 2 godz. przygód i niebezpieczeństw! Pierwszy dźwię, nakręcony całkowicie w stepach d uagl- afrykańskiej p» L

© N o  O  n  y  L  L  A «
Poemat o kraju czarnych liliputów i małpoktdóf>olbrzymów, niezrównana rewja lampartów, lwów, hipopotamów, kroko­

dyli, nosorożców, żyraf i słoni. — Jest to film dla wszystkich. Znakomity kontrast ćywilizacji i prymitywu 
Nad progr; Najn. tyg. dźwięk. Foxa. Pocz. o g, 4 6 ,8  i 10,20, w d świąt, o g 2. Dla młodzieży dozwolone. Ceny od 20 gr.

W o^w od“  WiltósWego Pż wyrazami a zn a n U i ,WBl-  c ^ h  m T O feir^ p od  ifciOTUinfeiiem fa e to w e g o
DŹWIĘKOWE KINO

życzeniami oraz nadesłany z Wilna dar hono­
rowy. Weteraą podziękował ze wzruszeniem o. 
staroście, poczr^m wzniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

—  N3EPRO SEENI GOŚCIE. Z M oło- 
deezina diomoszą, iź przied pa/roi riniiaimi ma 
tenenie gm . imikowidkiej bawdło k ilk u  b o- 
dufuowtców, k tórzy  badJaJi gTftunffc iw celu  za­
łożen ia  agend1 sek ty . Sekeilatrize po « badaniu

<?zen!ia finałoiwyicłt spotkaniach.

/łotlcka
■instrulbtoirr:. Zbiórki kuirsdjsttów —  pnzied 
gm achem  Uirzędfu WojewócMoiieigio. Kurrs 
lainny —  rozpoczyna, isię od godziny lil-ej.; 
'■wdoczorowy oid; god zin y  16. Progtr.am kursu  
przefwiduje 15 lekicyj. O płata iza tekcję od  
25 do 30 groszy.

■Zigłosizenia: prizyjfmuiją: p. W lem iewictz, 
gm ach ujnzędu w ojew ., pokój. N r 34, teł. 79 
— w  godlaimaicih u rzędow ych  i

p. M. C zecha w licz., gm ach  starostw a  p o -

CG/IN
Wielka 47, tel. 15-41

WkróUel Najweselsza ki medja sezonn

R A I PODLOTKOW
W I0l gt. ANNA ONDRA i KAROL LftMACZ reiyser filmów z Y L A S T A  BURI ANA.

na

— JA K  STOUPCE OBCHODZIŁY 
:terenu .zretzygnowaili z gm iny Taikowieldtej IMIENINY PANA PREZYDENTA. — Z 
i  postanowili izałożyć 'sektę w  ,pow. rwioJjo- micjatytwy BOBiWR Imieniiniy Piana 'Pirezy- wia.towego, .pokój 24, tdLef. 24 —  również 
zynsOom, gdzie wyzna,wiców ii sympatyków denta obchodzono w" roku ibieżącym w n a- ^  godzinaoh biuirofwych.
HaduTa jes* ,około 200 osób. szem  m iasteczku  bai-dzo raroazyścfe. W t j i t  . d f o f j j  w n w v „  P 7 T?r-v

POBITY PRZEZ SYNA. —< We wsi zw iązku z tą  mrocizyisltiośeiją -wiyidlala: Ead!a. P o  Q1[7;Tr v  :Cic, AT A 7  .
w *>ma Michała Kuczbarowa wynik wiatoiwia BBWIR igpecja'Laą odteawę d o  ob y- h  j  K o™ -

la bojka podczas Morej syn Kuczbarowa Ada mato li m iasta . W  wtigJLw U U t  od b yte  a t o t o o t e f a e j  szk o ły  pow,szech-
^ T ^ S « S | CL r ,. W gto'Vr f  P‘eCy Steraniem  Kółka fizyomOHctamiranego ^  9* Nazara,temek w N o w o ro d k u  or@a- 
o jc u , po dokonaniu tego czynu zoiegi. Jo d tó e ż y  gtimnaBjum' .pańabwowogo ^  ^  ® t o « k  O s » t o

W ILEJKA .w z o r n i c a .  Zferomadzifa: Z a . w  s a -  ..B al-P oitek kom T  , s t e a ?ąc  ,s»ę o
-  O SON N A  DBOiDZE. _  W e ,wsi i i  (^Jgntoka K olejow ego-' maie^lmków. m iej ^ f m e soayw tto : to n ® ,, w e so ie , ,  d o -

zertwiaiki g m in y  chocuenczyckiej zgion, aa- lScowyoh oirzędów cywaliniycłi i  w ojska, s fe -  i .  , , ,
'sk o e^ ł 80-fata.iego gospodarza te j  w si n a -  ^  ™ d ztóelsk ie  i h a r iz o  liczn ie  zebraną „ “  & £ * * * « * *
au -o stem  L udw ika S z a A r a ja  w  drodae n a  mUcdzież szkolną. Bardizo p ięk n ie  w yk on a!  ̂  Nazarotanok.
nin^Bmaile <̂ IW'1 ,zw łoki do sam ego  d o - ,ny  program  b y ł pmzez puibliozmość żywo, o -

®°* kliaiskitwany. W y sła n o  rów nież teleigram  gra
KOW ALCZUKI tulącyjtny do D ostojn ego  Sodeauiizaiujtia. 1 lu -

— Z okazji przypadającej 70-letniej rocz- tego, odbyło s ię  w  k oście le  parafjiailnjm u -  
^+rvoi^iWŜ an,a ^ rczni0wego oddział Związku Toczyste nabożeństw o, od praw ione przez  
roczysty obchód ° Wa CZU  ̂ zorganizował u- ks. proboszcza Dudę-D.ziewierza. P rzed sta-

Na akademji w świetlicy strzeleckiej z aro- ™ iete IW“ Z i z P- stai-ostą K nl-
madziło się przeszło 120 osób. Nauczycielka r'v:leiCiem’ F. 'pułkownikiem B ezegiem  uja
miejscowej szkoły p. Malinowska wygłosiła od- ozele, m łodzież isżkolha i -tłumy w iernych
czyt nt.: „Geneza i przebieg powstania 1863 r", 'wypefflnfły kościół. W  ce-rkwi odprawił n a-  
p. Hanka Bołhowiczówna wypowiedziała wiersz b ożeństw o O. Tomaszewski:, w  syn agodzie  
„Ust z Sybiru", a chór strzelecki pod kierów- rabin Soroczikin. Miasto- b y ło  ubrane sztam

! “ i - an T p S y PcznKy ! r WiCZa ^
Na zakończenie akademji prezes Zw. strze- nv, ”R e'

leckiego ob. Mikulski wygłosił jeszcze jeden o- ie  zafeonozyl ,teai Podniosły dzień.

Dźwiękowe kino

„ P A N “
Wielka 42, tel. 528

Dziś ostatni dzień fascynującego filmn, który wyjątkową grą artystyczną oszołomił Wilnian

Przedziwna sprawa Klary Deane  ̂ potraktowanej przez los)
Następny program: Podziw miljonów! Rewelacja Świata! Uwielbiana, ubóstwiana, genjalna

G R E T A  G A R B 0  publiczności, słynny CLARK GABLE
w olśniewającym dramacie czaru( zmysłów i namiętności

. . Z U Z A N N A  L E N O  %**

Gorsety I pasy lecznicze
oraz  

DLA DZIECI
SZKOLNYCHnaplecznik!

L. WUalkawa
B a r a n o w l c z e  u f .  S z o s o w a  92

(vis-a-vis ul. Nowogródzkiej)

kolicznościowy referat, poczem zebrani odśpie­
wali hymn narodowy.

ŚWIĘCIANY
—  NIEOSTROŻNY STR1ZAŁ. Podiczas 

m baiw y \w SałdziPiszkach 'gm iny łyntup- 
śk ię j S y lw ester  Borejiko ta k  'nieostrożnie 
Obchodził s ię  z p isto letem  domowej, roboty, — POMOC SIZKIOLINICTWU. D ziś
że p ostrzeli! w  plecy -włościanina K an ap i- w  'diniu 5 -kitego; odbyła, s ię  ikwesitla u liczna  
ma, k tóręgo  w  ciężkim  sta n ie  -odwieziono ria ce l ipomocy^ szikoilmliietwu p olsk iem u  iza 
dlo szpdtóla <w Święcianlach. granicam i.

P O S T A W Y  —  P O SIE D Z E N IE  W YDZ. PO W IAT, 
j W  dniu imienin Prezydenta Rzeczypo- —  W  d niu  8 lu tego  b. r., o  godz. 10-ej od- 

spolitej Potektej. W dniu 1 lutego r.b. staraniem będzie s ię  posiedzenie W ydziału  Poiwiató- 
Federacp PZOO w Postawach odbyła się uro- w ego  S ejm ik u  G rodzieńskiego.
czysta msza w miejscówym kościele parafjal- _ K O M U N IK A T 'KTTNrOWV Tnw
nym na cześć Solenizanta Najwyższego Dostoj i , f
nika Rzeczypospolitej Polskiej Prezydenta Igna w ikmie Apollo' Domuntkanskia
cego Mościckiego. Rzęsiście oświetlony ko- ~  naijisławnie.jszy śpiiewiak św iiata —  
ściół zgromadził przedstawicieli Władz i Urzę m s z  rodak Jan  K iepu ra  w, f ilm ie  „P ieśń  
dów zespolonych jako też różnych organiza- n acy“. 
cyj i społeczeństwa. Po odprawionej Mszy 
św. składano życzenia pomyślności i zdrowia 
dla Pana Prezydenta, na ręce zastępcy staro­
sty powiatowego p. Kazimierza Protasewicza.

„Obecny".
Z POGRANICZA

— ZASTRZELONY PRZEMYTNIK. — Ło­
tewski strażnik koło Turmontófw zastrzelił Wa 
cława Damiewskiego z pow. dziśnieńskiego, 
który z workiem naadowanym rodzynkami, po 
chodzącemi z przemytu usiłował dostać się za­
granicę.

---------- oOo----------

F \L J A 
naszeej Administracji
w Baranowiczach
przeniesiona została z ul. Szosowej 178

na ui. SZEPTYCKIEGO 37
(pierwsze piętro)

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mfcklewicza522

tal 15-28,

Dziś! Perła humoru i wesołości z udz, znanego wszystkim z filmów MC. K Feldm arszałek* i „On i Jego siostra”

Vlasta Burjan “  Pod kuratelą
Nad program: Atrakcje dźi« lęgowe. — Pocz. o g 4, 6, 8 i 10 20, w dnie świąt, o g. 2rf.

Kino-Teatr

„ADRIA”
Wielka 36

st-ziśl Najnowsze polskie arcydzieło p. t,

C Z Ł O W IE K  o B Ł Ę K I T N E J  D U S Z Y
wspaniały salonowy dramat w rolach gł. E, BODO, W. WALTER, LAWIŃSKf, Z SAWAN i DOLORES ORPKL 

Nad program: Czar Prerji i Dżungli p. t. B U F F A L O  B I L L  najpiękniejsza sensacja wszystkich czasów w rob gł.
W illiam . Bcsrnond R ex B el, >os B isnom e 1 T om  Tyler.

Dźwiękowy 
Kia ©-Teatr

„ Ś W IA T O W ID '1
Mickiewicza 9.

Dziś! Wiele* atrakcja sezonu, którą każdy musi obejrzeć! Nieśmiertelna epope* wielkiej miłości i Dohetcrstwa p. t  
IfRfe m  S  — J S  I9 ł4 *i *° Jok zawieruchy wojennej, t o rek legjonów prfskicfi. to 
H ^ I i I e  I U  M jfM  flim, który wszystkich porwie i wrnszv. — W roi. gł,: królowa ekraau 
B u  1  l i i  1 3  l A f  JADW/S& SM SARSKA, WITOLD CONTI i chhba teatru Staaisfow- 

§ §  ® W  H m ikiego BAZYLI 5tAiEW.CZ. — Przepiękne pieśni legj ono we, kozackie 
i iune w wykonaniu chórów: D*na, opery i kozaków kubańskich. Dla młodzieży dozwolone.

’'LS'[ -firńr r mmm i nT ni. ■ n Ti i ~~ i , '̂i j
^ fc *' ’?V ł« W; Kf Vi bu, I;

K in o  „ Ą P O L L O  
________  Oominllt. ta.

S P O R T
HOKEJOWE MISTRZOSTWA POLSKI

Krynica., 2 bm.
H DZIEŃ MISTRZOSTW

W drugim  'dniu Miatrzosićwi Ttajnioi, o g o -  
idżinie 1Ł30, razetgraino jeden m ecz I  gru ­
p y  ivv w yniku  któnego Pogoń p o  z w y c ię ­
s tw ie  z  S oko łem  1:0  (0:0, 1:0, 0 :0) 'zakwa­
lifikow ała  s ię  do fiinlału, n iem al z  ca łą  ,pew 
noiścią, m ając 3 jpkrti. -i br. 1 :0 ; 2) Sokół 
—  2 pkt. br. 5 :2 ; 3) A .Z .S. W ^wa —  1 ,pkt. 
ibr. 0:0; 4 ) Oniisko —  0 pkt. br. 1:5. Gra 
-obu drużyn n ie  -stała w ysoko. P ogoń  gra­
jąca  sal‘0'w,emi .parizeibojiami y-ylbitinie razcza- 
nawała,, w ykazując staJbsaą n iż  iw- w alce :z 
A .Z -S .-em  form ę. 'Sokół, natom iast, rów ­
n ież grający  przypadkowem i przóbojam is 
d ociągn ął isię do poaiiomu ,swego- p rzeciw n i­
k a  —  tw orząc rów ną parę, co  je st  jeszcze  
jednym  dow odem  upadku -hokeja w  Polsce. 
Z P o g o n i w yróżn ili 'się M aurer i  Sabiński, 
z  -Sokoła —  W-olkowski i Torfowisk! w  bram  
'oe. Obie d ru żyn y istosow aly -grę ciatem, jed  
nalkże bez i wyr aźnie jisizych fauilów. Odlpo- 
,-wiiadałby raiczej- .wynik remisiowy, tem bar- 
dziej, że bramka ibytla siamobójcza;.

P rzeb ieg . W  ipierwisizej tercji g ra  jest  
w yrów nana .N a 3 ‘ groźną sytńaićję po- prze  
b o ju  Sa o ińskiego w yjaśn ia  Torfcw ski. K il-  
'ka przebojów iW'ołikows;k:iiego likw iduje  
M auer.W agółe isłymny n apastn ik  Sokola  jesit 
dobrze- piilnoiwiany.. W  drugiej’ .tercji D ogoń  
zwięksiza. rtempo, S ab iń sk i przejeżdża obro­
n ę, lecz krążek  -zwija m u s ię  n a  k iju , co  
ra tu je  Sokół. Pogtoń gniecie,, i-ecz strza ły  
Zim m era, W eissiberga i  Sahińskiejgo, ailbe 
ohybiiają, a lbo broni bram karz. iW 6 ’ p a-

Potężny film produkcji 1932-33 r.

Rasputin
dramat grozy, ciemnoty i rozpusty 

w roi. gł.

CONRAD VEIDT
W a t ę p  o d  4 9  g r .

O żialąkow lfc  
BP0LONJAa* Pocztowa 4

Wstęp 49 gr.______
Kino

Najnowszy film produkcji Sowkino w 
Mosuwie, który uczynił przewrót w 

wszechświatowej kinematografji

TĘCZA —  Nr. 6. Ozdobą zeszytu nieza- 
wodnie są reprodukcje wileńskich gobelinów, 
z których jeden zdobył dla siebie całą stroni­
cę!.. Doskonałe zdjęcia J. Bułhaka i wspaniała 
technika reprodukcji pozwalają odczuć cale 
piękno arcydzieł sztuki tkackiej i mistrzostwo 
pęndzla wielkich artystów. Pozatem Wilno zna 
lazło swoją stronczkę dzięki p. F. Danglowi, 
który skreślił żywy feljeton p.t. Na wilczym 
tropie. P. Dangel jest wielkim zwolennikiem 
polowania, p. J.L. woli raczej, kłusownictwo. 
„Złodziej w  pułapce", a szczególnie komentarz 
literacki do tej fotografji nie robią zbyt do­
brego wrażenia. Przebogaty reportaż z cale 
go świata, jak zwykle, jest ciekawy i zajmu­
jący.

„GAZETA LITERACKA" — Luty 1933 
— Nr. 5 zwiększony. Poezje: Z. Gawraka, A. 
M. Nowakowskiego, L. świeżawskiego, B. ży-  
ranika. Proza: J. A. Gałuszka: Książka wspa- 
miała, St. Grabiński: Wiliam Horzyca, W. Gó­
recki: Człowiekiem jestem, K. Homolacs: Za­
gadnienie polsko-żydowskie, K.L.K.: Dysku­
syjne zachcianki, T. Kudliński: Próchno, L.
Patrycy: Wizja Tajemnicy, A. Stawarski: Aga­
ry, Wł. Wolert: Bartrand Russel. Reprodukcje 
obrazów Jacka Malczewskiego i rzeźb St. Zbi 
gniewicza. Książki — Muzyka — Teatr — Spra 
wozdania — Kronika.

Ogłoszenie
Kasa Chorych w W ilnie podaje do wiadomości p. p. Pracodaw ców , że 

z dniem 1 lutego rb. przystąpiła do rozsyłania list płatniczych za służbę d om o­

wą i dozorców. Listy płatnicze będą drukowane na blankietach nadawczych 

Pocztowej Kasy Oszczędności, któremi należy posługiwać się przy uskutecznia­

niu w płat we wszystkich Urzędach Poęztowych oraz Komunalnej Kasie Oszczę 

dności, ul. Mickiewicza 11, i w Kasie Chorych, ul. Żaw alna 6.

W płaty należności oraz zaw iadom ien ia  o w stąpieniu i wystąpieniu z p ra­

cy pracowników będą przyjmowane przez Kasę Chorych w Wilnie (Zaw alna 0) 

od dnia 15 lutego r. b. w godzinach od 8-ej do 13-ej.

G A B I N I T
Racjonalnej kosmetyki lecznlcnj 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4,

U R O D Ę
kocitcą konserwuje, doskonali, odświeża, is- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetyw.- 
jy twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski 
według prof. Spunla. Wypadanie 
tupież. indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze ko m o ­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8,

W. Z. P.

(— ) E. KĄTKOWSKI 
Komisarz Zarządzający.

-) J. GRADOWSKI
Dyrektor.

A M A Ł Y G Ę!
kaszę i mąkę polecają 

weneryczne, moczo - B-cia- Gołębiowscy. —[ 
płciowe, skórne. Ul. ul. Trocka 3.
Wileńska 7, tel. 1 0 - 6 7 / ------------- --------------
od 9 — 1 i 4 — 8. O K A Z  Y J N I t

— ------------------------ j P R Z E D A J Ę
ciężary do gimnastyki 
atletycznej, — kredens 

choroby skórne wenc- rzeźbiony, zegar duży 
ryczne i moczopiciowe. mantyk), ’ obrazy stare, 
Wileńska 3, od 8 — 1 akwarele, rzeźby 

i 4 — 8. Tel. 567. Wielka 3 — 11.

Dr. Wolfson.

Dr.GInsberg

Wilno dnia 4 lutego 1933 r.

Ofiary

Związek Spółdzielni Mleczar­
skich I Jajczarskich

ODDZIAŁ w WILNIE 
zawiadamia Szanowną Khjentelę, t t  od dnia 
1 lufago 1933 r. sprzedaż hurtawa ! detal.

HASŁA, SERÓW I JAJ
w sklepach! odbywa się w godzinach od 7 
rano do 7 wtoczór bez prze?wy przy ul. 
KoftskleJ «r. J2 — W. Pohulanka Nr. 19 

— Sosnowej 11.____________

Leftarze

L o k a kK u p n o

i $ P R Z £ 0 A 2
Ł O N E C Z N Y  

D R Z E W O  duży pokój — wygody 
suche W Ę G I E L  Informacje 3 — 5. ]a-
górnośląski po cenach giellońska 8 — 16.

chor. skórne, wenery - konkurenc. poleca — ‘   - —
czne, narządów moczo- „p Ł O M I E Ń“ * 2 MIESZKANIĄ

wych. Piwna 5 Sprzedaż rów cieple 3 pokoje z  kuch­
nią — wszelkie wygo-od 9 do 1, 5 do 8 - n\e± na raty.

wieczorem, ul. Mickie -  _________
wicza 24.
DOKTOR

DOKTOR

ZtgiiMiC!

(Putiowka w żyzń)
100 proc. dźwiękowiec w jęsykn ro­

syjskim, w reź. Mikołaja Ekka.

Konsystorz Wileński Ewangelicko-Refor 
mowany przesyła przy niniejszem 50 złotych, 
jako ofiarę na bezrobotnych zamiast kwiatów 
na grób ś.p. ks. Superintendenta Felicjana Kur­
natowskiego zmarłego w dniu I lutego 1933 r.

Itru Polskiego w Warszawie.

mm ,sip a l  a c eu
•ftrzwszk. 13.

Potężny drimst erotyczny osnuty ns 
tle powłeści Wrrwick* Deepicga 

,K*pit*n Sorfell 1 jego syn"
P t.

Rafłjo wieńskii
NIEDZIELA, DNIA 5 LUTEGO 1933 R.

O J C Z E
w roi. gł. Imogena Robert sen, Louis % Walhflim, I H. Warner.

I  W s t ę p  4 9  g r .

f ! r m a  m m m k
Grodno, ul. DominikaAska 1 tel. 186 

K o n t c  c z a k o w e  P .  K . O . 9 2 .1 9 7 .

P O L E C A  ZA 160  ZŁ. GOTÓWKĄ
id a m p o w y  odii!ofr^T3€ ra d J o w y s z lampimi

głośnikiem akumulatorem, baterją acodową 
i sprzętem antenowym

PiTy zams^lanl^ ealstły wphtcSS m  P.5CO. N, 
82,1.57 zL 20. PozoststoSć za zaSczoolein,

10.00: Nabożeństwo. 11,58: Czas. 12,10:
Komun, meteor. 12,15: Poranek symf. , „Zagad 
nienia oświaty dla ludzi pracy w dobie obec­
nej" — odczyt, d.c. koncertu. 14.00: Pogad.
konkursowa. 14.20: Audycja góralska. 14,5z: 
„Czystość na wsi" — pogadanka. 15.05: Au­
dycja dla wszystkich: „Literatura ojczysta" - -  
pogad. 15,15: Kolendy w wykonaniu chóru 
„Ogniska" kolejowego 15.20: „Unja Polski z 
Litwą" — pogad. 15.30: Kolendy w wykon, 
chóru ,Ogniska" kolejowego. 15.40: „Karna­
wał- pogad. 15.50: Płyty. 16.00: Audycja
dla młodzieży. 16,25: Muzyka polska (płyty) 
16.45: Kącik językowy. 17.00: Koncert. 17.55: 
Program na poniedziałek. 18.00: Muzyka lekką. 
Wiad. bieżące, d.c. muzyki lekkiej. 19.00: Li­
tewska audycja literacka. 19.15: Rozmait. 19,25 
Słuchowisko. 20.00: Koncert, wiadomości spor­
towe, d.c. koncertu. 22,00 Muzyka taneczna. 
22,00: Komun, meteor. 23,00: Muzyka taneczn.

MEBLI
I. IIIEIIIIIH)

Spółka z ogr. odp. 
Wito®, ui. Tatarska 26, 

dom własny.Istnieje od 1843. 
Jadalnie, sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane i 
angielskie, kredensy, stoły, 
szafy, biurka, krzesła dębowe 

i t.p. Ceny znacznie zniżone.

D O K T u R
Zygmunt

KudrewJcz
» k6 J ,er » yo” o!’Z E L D O W lC Z O W A
płciowe. Przyjmuje rano kobiece, weneryczne 
7 — 8 i pół i 3 — 6 narządów . moczowych 
wieczorem ul. Zamkowa od 12 — 2 i od 4  6 
Nr 15 m. 2 ul. Mickiewicza 24 —
__ '_______________  __ tel. 277.

PDPIER&JCil

L.0.P.P
E JC IO JC D SL O n

WĘGIEL Kam. .Progress* 

KOKS w ssysiklth keksowieft

BRYKIETY 50 zŁ
w szczelnie zamkniętych i zaplombowa­

nych wozsch ioco piwnicy dostarcza 
PRZEDST. HANDL. PRZEMYSŁ.

M + m m Ł i
Eturc: Jagiellońska 3 tel, 8U  
Składy: bo znict własna, Kijowska 8, teł. 999

I
i  t ą D A I O H
f JU we wszystkich aptekach
™  składach aptecznych znane
;s4- środka od odcisków

A. PAKA,I  Prow.
n R r r _ i u M

Wilno

CZYTELMIA
Im. Adama Mlclciewlcia

została przeniesiona z ulicy Wileńskiej 31

„ 0l. ZAMKOWĄ 26
czynna od 11 — 6 w.

SZ. RĄBINOWICZ W. Stefańska 3
Powrozy, szpagat, liny, len, wojłok budowlany, fdc, 
szczotki, pędzle oraz wszelkie wyroby powroinicze
H u r t  Ceny zniżone DetaJ

PRZEBÓJ SEZONU NA ROK 1933.
CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!

Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzowania naszej firmy 
wśród licznych rzesz radjoamatorow.
ZAMIAST ZŁ. 400 TYLKO ZŁ. 175. 

Trzylampowy odbornik „Non Plus ultra 3 , najnowszej udo­
skonalonej konstrukcji, odbierający wszystkie europejskie sta­
cje na głośnik nadzwyczaj czysto i głośno. Zakres fal  ̂oa 
200 do 2000 metr. Zmontowany w eleganckiej nowoczesnej 
skrzynce, mahoniowej lub dębowej, z pierwszorzędnych czę­
ści składowych. Obsługa nadzwyczaj łatwa. Do aparatu doda­
jemy pełny komplet niezbędnych akcesorjów, a mianowicie: 
2 lampy oszczędnościowe, 1 lampę głośnikową, głośnik 4-bie- 
gunowy, odtwarzający wiernie i czysto wszelkie głosy i mu­
zykę w pięknej skrzynce skomplet. odpowiednio do skrzynki 
aparatu, 1 akumulator 25 amp. godz., 1 baterję anodową na 
100 V i komplet materjału antenowego. Gwarancja pisemna,
dwuletnia. Instrukcja bezpłatna. tSuintimwi

Zaznaczamy, że podana cena jest najmzsza, ^ 4 tkow/> 
na czas ograniczony. Radzimy zatem skorzystać z tej nieny 
w alej dotychczas okazji. Przy tak bow iem  niskiej cenie taki 

odbiornik winien znaleźć się w każdym domu, szkole, zwią.--

kU 1 Ś ! f  ̂ c ^ T p L d a i s c y c h  sieć eiekt, polecan.y 
taki sam odbiornik z wyżej opisanym głośnikiem na piąci 
zmienny 220 V (akumulator i baterja zbyteczne). Lena kom­
pletu Żł. 225.

Za sprawne działanie tych aparatów otrzymujemy mnó­
stwo podziękowań. Na żądanie wysyłamy spis osob, wyraża­
jących nam swe podziękowania. (

Zamówienia wysyłamy odwrotnie wyłącznie za poor. 
niem pocztowem po otrzymaniu 25 zł. tytułem zadatku.

Adresować „Radjofot" Lwów, ul. Kołłątafa 8. 
telefon Nr. 106-11.

,dy do wynajęcia Po­
pławska 29.

‘ DO WYNAJĘCIA
1 mieszkanie 3 pokojo­
we ze wszeikiemi w y­
godami i 1 mieszkacie 
4 - pokojowe ze wszei 
kiemi wygodami. Ceny4 
bardzo dostępne. Zwie­
rzyniec Fabryczna 3-10 
—  12.

M I E S Z K A N I E
3- i 5-pokojowe—do

wynajęcia. Mickiewi — 
cza 45, spytać u dozor 

Cy‘ ■

m i e s z k a n i e
cztery pokoje, kuchnia, 
suche, ciepłe, słonecz­
ne. jagiellońska 9— 13/

O G R 6 D 
w a r z y w n y
1500 s. z mieszkaniem 

i szopą do -wydzierża­
wienia. —  Antokol ul. 
Sióstr Miłosierdzia 3 - 
1. Dowiedzieć się od 
5 godz. wiecz.

T o w a r z y s t w o  
Pfófj M ito sJ c r c iz ia  
ŚW. W incen tego  a Paulo
z m u s z o n e  w o łać, b ła
gać, p ro sić  o pom oc 
dla ro d z in y  W. * 
n i  i głodu ginącej: 
s t q a  babcia , m atka 
spara liżo w an a  1 tro je  
d z ia tek  bez  u b ran ia  
obuw ia i m ożności u - 
częszczan ia  do szk o ły —
Najmniejsze ofiary s 
w d u ięczuością  p rzy ję te  
będą Przez Redakcję 
.S ło w a "  p o d  l i t t r ą  W

Wydawca: Stanisław Mackiewicz, Drukarnia wydawnictwa „SŁOWA*'
Redaktor w /z  W itold T aferzyński


